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Politycy wysuwa Jo myśl odwetu
LONDYN (tal. w ł ) .  —  Cała i dziej trudna, że w ostatnich cza- skie koła polityczne 

p rasa  tutejsza w obszernych tels- sach spada funt, który stracił na 
gram ach i artykułach zajmuje się I wartości o dalsze dw a punkty,

gdy tiafiła do Londynu odpo-odpowiedzią Stanów Zjednoczo 
nycn na notę państw  dłużni- 
czycn w sprawie odroczenia raty 
długów, przypadających na ló  
grudnia. Odmowne stanowisko 
AmervKi wywołało rozgoryczenie 
w  kołach politycznych i wArod 
szerokiej publiczności. Sytuacja 
w Anglji jest jeszcze o tyle bar-

Hitler leszcze cncicłby...
BERLIN (teł. wk] — Hltłe. ni< za- 

końcojl jeszcze sw»jej misji lormowa
.ząJw. Książę r.ncurg pośredniczy 

miedr Hitlerem a partją niemiecko- 
narodową oraz prezydentem Hinden- 
kurkiem. Memor,ał Hitlera przestany 
prezyaentowi Rzęs*/ i«»i waJtd «*.y- 
ftiany w tajemnicy, w tej chwili, jak 
u-łZymuta w koUch poBt, -iip eh, to­
czy się wielka fc. J. Hidei chciałby sta 
oąd u i czele rządu, ale nie parj*r m- 
ternego, lecz prezydialnego. W ten 
ł(jov > mhlbj pełnię nieograniczone] 
Władzy w kraju Prezydent Rzeszy 
da zdradza, pod namową swoich do* 
radców potiiycznych, skłonności w 
tyjn Ueranm.

Pneciwwo uddbnu TdBwtąwrihi sy- 
tutajl tą w piwwszym rzędzie jur.- 
krzy |kow> oraz U  portjje nk...lec- 
Idc, które Ko W e  są współpracować 
w .*ąude pntluiibJłtaniyu wraz z ul
tteiOwcamL

Trocki przybył 
do Kopenhagi

LONDYN (ATE) — Z Kopen 
hagi donoszą, że dzisiejszej no­
cy przybył tu Trocki. Przyjazd 
Trockiego odbył się pokryjumu 
przy zachowaniu specjalnych o- 
Struiności. Podczas gdy na dwor 
cu w Kopenhadze oczekiwało go 
4000 ludzi, Trocki wysiadł na 
małej stacyjce w Taastrup i od­
był dalszą dr. gę do Kopenhagi 
autem pou silną eskortą policji..

(O pobycie Trockiego w Pary 
żn pisze nasz paryski korespon­
dent na str. 2-ej).

proces, który tt& ilt sle 
od 2$ lot

Na wokandzie wy działu odwo
ławczego cywilnego warszaw­
skiego Sądu Okręgowego znaj­
dzie się w miesiącu grudniu pro 
ces. będący wyn.kiem sprawy 
trwającej ód lat 25*eiu. W raku 
1907 we wsi Jerofalim powiatu 
warszawskiego chłopi dokonali 
satpośądu na osobie mieszkańca 
w$l f*iątkejwskiega. Spiawcy sa­
mosądu Sita rek, Turki- wka i in. 
itęjjąleinle od kar wiezienia, 
sftaząnf zostali na zapłacenie 
roszczeń eywilnyen w yfystfkn- 
Set 1600 rubli Proces ten prze* 
s^edt jeszcze przed wolną przi-z 
w jfyitkie it.stare je. W Okresie 
powojennym wynikła kwesłja 
Waloryzacji odszkodowań, któ­
ra obecnie, po wielu latach ma 
bvć rozstrzygnięta na żpdanr 
spadkobierców ofiary samosą­
du.

wiedź Stanóv' Zjednoczonych
Jak silne jest oburzenie, świad 

czyć może fakt, że ze strony nie­
których polityków padła myśl za 
stosowania wobec Ameiyki środ­
ków odwetowych. Proponują wy 
mówienie traktatu handlowego l 
zakaz przywozu wszystkich towa 
rów amerykańskich.

P A R \Z  (tel. w ł.). —  Francus-

prasa zo­
stały zaskoczone odpowiedzią a- 
merykańską. Spodziewano się tu ­
taj jakiejś formuły kompromiso­
wej, a nie zupełnej odmewy. Nie 
którt dzienniki wskazują na ko­
nieczność solidarnego działania 
państw europejskich. Pr*asa nie 
szczędzi ostrych siów prezyden­
towi Hooverowi i przypomina, że 
dzięki jego radzie Niemcy zaprze 
stały spłatę długów. Obecne po­
stępowanie Hopyera azienniKi 
piętnują jako niekonsekwentne.

„Lewlatan" u p. premjera
F rem je r P ry s to r  p rzy ją ł 

w czoraj delegację centralnego 
zw iązku przem ysłu  polskiego. 
W  skład delegacji wchodzili pp 
F alter. I .aurysiew icz, N atanson, 
Szydłow ski i W ierzbicki.

D elegacja przedstaw iła p. pre 
m jerowi program  gospodarczy 
przem ysłu, zw raca jąc  głów ną u

w agę na zagadnienie likwidacji 
zaległości podatkow ych i socjal 
nych. spraw ę oddłużenia rolnic 
tw a i kw estię ta ry f kolejow ych.

Jak  słychać, p rogram  gospo­
d arczy  przem ysłu będzie przed 
miotem narad  kom itetu ekono­
m icznego m inistrów .

Z n ó w  p o g ło s k i

o zmianach w rządzie
W edle krążących  pogłosek 

w  dniach u a jBliższych r.iają na­
stąpić pew ne zm iany w rządzie.

Na granicy polskie]

straż sowiecka zestrzeliła samolot
Onegdaj o godzinie 9-ej wie­

czorem koło wsi Lichacze, poło­
żonej na odcinku granicznym Ra 
ków, sowiecki patrol obserwacyj 
ny zauważył samolot lecący w 
kierunku granicy polskiej. Ponie 
waż z wieży obserwacyjnej nie 
dostrzeżono żadnych znaków na 
samolocie z powodu ciemności i 
deszczu, żołnierze sowieccy za­
częli ostrzeliwać aparat dwoma

karabinami maszynowemu W  od 
powiedzi z samolotu również pa 
dły salwy karabinu maszynowe­
go. W krótce jednak samolot po­
czął opadać i runął na po!a w 
odległości 300 mtr. od wsi Licha 
czc. Lotnicy wyskoczyli z samo­
lotu na spadochronach

lak się okazało, są to dwaj 'as* 
.piranci sowieckiej szkoły wojsko 
wej w W itebsku**'odbyw aiacy.

Ćwiczebne loty między miastami 
Białorusi Sowieckiej. W edług 
ich zeznań, rozpoczęli oni strze­
laninę, ponieważ wydawało się 
im, że dostali się na teren polski, 
lub łotewski i obawiali się wpaść 
do niewoli.

Wradze G P. U. wszczęły jed 
nak dochodzenie przeciw lotni­
kom, podejrzewając ich o chęć 
uciectirt z aparatem do Polski. G

Krwawa tragetija miłosna w Łodzi
ŁÓDŹ (te!, w l )  — Wczoraj w  Ło­

dzi przy ul. Głównej Nr. 4(. rozegrała 
się krwawa tragedja. O godz. 3-ej po 
południu do mieszkania sw ego w tym 
domu wrócił z pracy iż-unnl jan Ku­
nach!. Drzwi zastał zamknięte, a kieay 
zaczął pukać, drzwiami oztegiy się 
dwa strzały. Na alarm Kubackiego 
zbiegli LoKatorzy 1 wspólnie z nim 
wysadzili drzwi,

W mieszkań.u Kubacki ujrzał na złe 
f i l  zwionł swej żony, 2'i-letneij Włady 
siawy ł Jiezn .nego mężczyzny. W ez­
wany (ikarz stwierdził śmierć kobie­
ty pracz postrzał w  serce, a mężczyz­
ny przez postrzał w  skroń.

Przeprowadzono natychmiast do­
chodzenie doprowadziło’ do ustalenia, 
żo zabitym mężczyzną jest 30-Ictn! 
Władysław Sobociński, mieszkaniec 
W; rszawy (Chmielna 7).

Oicazuje się, że zaMta nie jest żoną 
Kubaruicgo, a została tylko tak zamel 
dowjna.

G I E Ł  D A
Obroty małe, tendencja niejednolita. 

Dolar —  U JM  rubel złoty —  4,60.

Natychmiast po otrzvmanU powyż­
szego .e t . Q,..u z Łodzi ł po stwierdze­
niu, żo Sobociński jest młeszkańrem 
Warszawy, sj rawozdawca nasz udał 
sę do jego mlsszkan.a, gdzie udało mu 
s!ę ustalić wszystkie szczegóły trage- 
djł lód-.kłej.

Oto y^Iadysław Sofcoctńsłd przed pa 
ru laty nracf wał w  Wąbrzeźnie w  zna 
nei firmie „Pe-pe-gc". Ta*n poznał 
'o w n lz i  urzędniczkę tej ijrmv Włady­
sławę S ry tra. sic i. Między m’or1emt za 
wiązały słę bliższe s*osun’tl. Trv ałp 
to dWższy czas, aż crzvszedf r. 1930, 
upadek tirmy ) redukcja.

Sobociński powrócił do Warszaw*,*, 
do domu swych .odzłrów. Szymań­
ska wyj-chala do Łodzi, gdzie rb  oew  
ffvm czasie zamieszkała z Kubackim. 
Nie r /a ń o n o . czy byia je^o żoną, czy  
też prz: ’arló!ką.

Sobociński jeździł d<> niel parokrot­
nie, a raz przywiózł do Warszawy i 
orz us'f>\vił swym rodzi om. Zerwa­
nych więzów nie d?ło się <edn?.k po­
nownie nawitzać Szymańska (czy Ku 
b'- kał wróciła Jo Loazi.

Tyitir-*- ;em Sobo-lnskł pozostay'**! 
sam — bez pracy I bez 0 -
*’e-'drl pov'z>ł y/idocznie tragiczna 
drcvz!<». Zrbm! z domu <-odzic^jv kwi 
*ir jtiostrzę
z-^rjd pierścionek ł róvmieź go  sprze­
da!.

mańskej. Co było treścią rozmowy nie I i czy to ca w spólną zpouą, czy na 
będzie nigd * i d orno. Sądząc jed skutek odmow y Szymańskiej, padły 
ndt z  przedstawionej powyżej trage-1 owa strzały, kładąc kres dwum niło- 
dji dosiło  do ostatecznego zerwania, dym życiom.

U stąpić m a m inister ro ln ictw a 
Ludkiewicz, k tó ry  obejm ie zi«o- 
wrotom  prezesurę Banku Romę 
go, a Jego następcą m a zosuić 
bądź podsekretarz stanu  w P re  
zydjum  R ady M inistrów  le*  
chnicki. bądź w icem inister ml* 
nictwa K arw acki. M ówią rów­
nież o  m ożliwości odejścia wice 
m inistra skarbu S tarzyńsk iego , 
k tó ry  m a objąć stanow iska w  
Banku G ospodarstw a K rajow e 
go, dalej m a podobno nastąp ić 
zmiana na stanow isku dyrekt< r 
ra departam entu  obrotu p ien ięf 
nego- N astępcą p. B aczyńskie 
go m a zostać m jr. R ajchm an.

3* go grudnia 
będzie zwołany Selm
W kołach politycznych u czeta j*  

że 5-ąo grudnia zostanie zwutane po 
slcdcenie plenarne Sejmu, W obec żbH 
żalących s!ę ferji śwlątecznycn, odbę­
dzie słę najwyżej kilka pusicdzen |4e- 
narnycli oraz koniirji budżetowej. 
Faktyczne obrady nad prelimina,Zcta 
bucLetowym rozpocznę się po św ię­
tach, okcło 10-go stvcznia.

W  międzyczasie rząd wniesie sze­
reg projrktów do Sejm*L

100 fałszerzy pieniędzy w potrzasku
Wykrycie 2-ch fabryk w stolicy — Skonfiskowanie dziesiątków

tysięcy fałszywych monet
Gdy przed kilku miesiącami chu urzędu śledczego odbyła się sposób umożbwić

stołecznej policji śledczej udało 
się zlikwidować fabrykę fałszy­
wych pieniędzy, zdawało się, że 
na tym odcinKU naszego życia co 
dziennego nastanie upragniona 
stagnacja. Przypuszczenia te 
sprawdziły się, gdyz mimo zde­
maskowania fałszerzy, mimo Z li­
kwidowania fabryki, mimo, że 
kon!:urentow mennicy państwo­
wej osadzono za kratkami —  na 
dal znajdywały się w obiegu fał­
szywe monety i, 2, 5 i 10-złoto- 
we.

W ładze śledcze nie ustały 
więc w swej akcji, postanaw ia­
jąc za wszelką cenę zlikwidować 
zbrodniczą działalność fałsze­
rzy. Rozpoczęły się obserwację, 
prowadzone przez najzdolniej­
szych wywiadowców, szczegól­
ną opieką otaczano cii mne typy, 
znane z zawodowego zajmowa­
nia się kolportarzem fałszywych 
pieniędzy.

Trzeba tu dodać, że na terenie 
stolicy istnieje specjalna grupa 
osób, trudniących się zawodowo 
kolpo: t -waniem pieniędzy czer­
piąc z tego fundusze na utrzyma 
nie.

Po lolkutygodmowych obser­
wacjach zebrano dostateczny maB. I " J----- ----  .    •

Pojechał dq Łodzł, poszedł do Szy- Iterja ł i w dniu 22 b m. w gm a-

specjalria kontcrencja oticerow 
służby śledczej, na której ułożono 
plan działania.

Tejże nocy na miasto wyruszy 
Jo l5u  wywiadowców i 50 po- 
icjantów mundurowych. Przepro 

wadzono 153 rewizje, które dały 
wprost icwęlacyjne wyniki. W 
pierwszym rzędzie ujawniono, 
je Dizy ul. Smoczej 31, w mieaz- 
,<aniu niejakiego Szyi Dawida Mn 
wego, który dla odwrócenia nie­
pożądanej uwagi miał sklep ze­
garmistrzowski, wykryto komplet 
nie urządzoną labrykę fałszy­
wych monet.

Gdy funkcjonariusze zapukali 
do drzwi mieszkania, nikt się nie  
zgłaszał, choć w mieszkaniu p a ­
nował gorączkowy ruch. Jak póź­
niej ustalono, znajdujący sie tam 
prócz Milwego. 50-!etni Gerszon 
M itkun (Nowolipie 60) i 36-let- 
ni Szymon W yszkowski (Ceg­
łów ), wrzucali w otwór w komi­
nie gotowe falsyfikaty. Z n a lez io  
no je później w ilości 206 sztuk 
jednozłotówelę na parterze.

W obec tęgo, że mimo nawoły 
wań drzwi nie otwierano, zosta­
ły one wyważone. W chwili, gdy 
policja wkroczyła do mieszkania, 
Milwe rzucił się na przybyszów, 
wszczynając awanturę, by w twr

towarzyszom
usunięcie „tow aru"

Ostatecznie zajście zlikwido* 
wano. W mieszkaniu ujawniono 
doskonale urządzoną fabrykę, o- 
statm  wyraz techniki. Znaleziono 
gotowych lOuu sztuk i, 2, 5 i 10- 
złotówek srebrnych. Lokal opie­
czętowano a fałszerzy aresztów* 
no.

Zkolei wykryto fabrykę fałszy­
wych pieniędzy w  mieszkaniu 
przy ul- Białołęckiej 72, gdzie a -  
resztowano kierownika. W olta 
Edelsona oraz b ra ta  Milwego AI- 
tera, Chila Beckera i Icka G rup- 
kiego) obadw aj nigdzie niemeMp 
w ani).

W dalszym ciągu rewizyj i ob­
ław aresztowano głównych kol­
porterów: Pinkusa Nid,‘rberga
(Smocza 8 ), Jankla Niderbefga 
(Nowolipie 60) i Izraela Tajtel- 
baum a (Chmielna 22) i 90-ciu po 
mniejszych kolporterów. Dobrane 
towarzystw o siedzi za kraikami.

Dzięki akcji policji uJało  się 
powstrzymać wypuszczenie na ry 
wek olbrzymiej m asy fałszywych 
monet.

Policia jednak nie ustaje w tę  
pieniu fałszerzy i nada! urządza 
obławy. Obławy takie odbyłs się 
i wczoraj przyczem zatrzymano 
znów grupę „mizernych" kolpoe 
terów.



Nic nie uzasadnia redukcji plac pracowniczych
Z atarg  m iędzy tram w ajarza

nu ^ ‘jiC^ziiyuli a dyicw cją w „rą  
cza w nową tazę. - iA n>cnc/.as 
Oauy waiy się pei KaKUfCje filię' 
dzy u y tek e ją  a  Komisją poru* 
zunnew aw czą zrzeszonymi! zw ią 
zk.j W zaw oaow ycu tram w aja-

zarządu  m iasta  przen ikają  o n e ih a ją  sie od 193 do 270 zł. tnie*
do kas m iejskich. D yr. Kicm wy 1 sięcznie. Skrupulatn ie  badaIiś-

Trocki w Paryżu
(04 stnawurdawcy naszego pisma)

raźnie nam  powiedział, że -po­
ży czy ł"  ezyli nadpłacił M agi­
stra tow i z w pifw ow  tram w ajo ­
w ych 2 i pół m iljona zło tych. 
T łum aczenie więc, że w kasie

rzy . p raco w n icy  szli ua ustęp* | sa pustki, nie w y trzym uje  k ry -
Siwa, jeanaii d y rek cja  postawi* 
ia  tak ciężcie w aruuni, ou kto* 
ry cn  nie cnciała oastąp ić , ze po* 
rozum ienie w urodzę kom proini 
su  me rnogio być osiągnięte.

ja k  już uonosiiism y, u y t tk -  
c ja  zerw ała  rokaw ania, osw>ad 
cza jąc , że dałszycu  rozm ów 
prow auzić ze zw iązkiem  nie t>ę 
dzie, jeśli pracow nicy nie ska* 
pitu iu ją, nie w y rażą  zgouy na 
zaproponow ane przez d y rek c ję ! 
obniżki. t-ow iedzieiism y —  k a |  
p itu lacja , gdyż inaczej nie m o ż ' 
na nazw ać zgody pracow ników , 
bropiących  sw ego oy ta . na żą* 
dan ia  redukcy jne d y iek cji.

P o  tern ujtim atum  dyrekcji 
zebrali się delegaci zrzeszo; § ch 
zw .ąków  i pos.anow ili bronić 
wszelkim i dopuszczalrifcifii srod  
kam i, ao  s tra jk u  w łączn.e. do* 
tycnczasow cgo stanu  posiada­
n ia . P raco w n icy  odstępu ją  od 
sw y ch  dodatkow ych  żądań , któ 
re  w ysunęli w toku n arad  z dy r. 
K abnem , leaz z  całą stanow czo 
scia bronić oędą tego, co im Jo* 
tycuczas  oraw nie przysługu je.

Aby ośw ietuć z a ta rg  ujj m iaro 
dajnej. od s tro n y  pracow niczej, 
zw róciliśm y sie do w ybitnego 
dz ia łacza  zw iązkow ego tram w a 
ja rz y , k tó ry  w ten sposób uj­
m uje zagadnien ie:

—  Z a ta rg  m iędzy dy rekcją  
a tram w ajarzam i w ybuchł z 
p rzy czy n  bliżej nam  niezna­
nych- D yrekcja  pow iada, że mu 
si obciąć nam  pobory, Kdyż ka­
sa  św ieci pustkam i. P rz y  innej 
okazji mówi się nam , ze tram'

tyki,
■ R ozum ielibyśm y, g d y b y  nam 

powiedziano, że trzeba obniżyć 
ceny  biletów, więc m uszą być 
zredukow ane płace. Byłby to 
argum ent słu szny  lub mniej słu­
szny  ale logiczny. W  obecnej 
sytuacji tramwaje daj a olbrzy­
mie zyski i. jaka przcdńąlńor 
siwo, nie odczuwają konieczno­
ści zmniejszania kosztów eks­
ploatacji.

Nasze płace są skrom ne. W a

m y nasze budżety  rodzinne, czy 
m ożna z nich coś uszczknąć, bv 
nasycić kase m iejską Nie mo­
żem y. Zeszlibyśm y niżej pnzio 
mu. k tóry  zapew nia nam  jaka 
— taką egzystencje. Bronić 
wiec musimv swego bytu i sa* 
dze, że w tej walce znamziemy 
zrozumienie społeczeństwa.

— Jaki jest plan akcji?
— Zw róciliśm y sie o in ter­

wencje do Min. P racy . Dziś o 
godz. 10'tei i 18*tej odbędą sie 
wiece na K redytow ej 14 i za ­
padną uchw ały.

W  ostatniej chwili dowiaduje­
my s h ,  ze Komisariat Rządu za­
kazał odbycia wiecu,

Paryż, 22 listopada
Pewnego dnia we w z e śm a  ro 

ku 191& kilku policjantów tran -j 
cuskirli eskortowało na granicę i 
hiszpańską człowieka o oczach I 
błyszczących i o twarzy niespo- | 
kojne) typu wyraźnie Semickie­
go-

Człowiek ten, niejaki Lejba 
Bronstein, obywatel rosyjski, wy 
siany został z Francji z;, propa­
gandę antim ilitarystyczną. Pomię 
dzy rodakami swoimi znany był 
jako Lew Trocid i nikt jeszcze 
wtedy me myślał, że ten „niepo­
żądany" na ziemi francuskiej, ten 
„neim atlos", za kiika lat zosta­
nie jednym z głównych aktorów 
tragedii rosyiskiej.

Trochę póżnioi, wysiany także z 
Hir.zpnrri neutralnej, na pokladsie pa 
rowca, który odwieie go miał do Sta­
nów Zjednoczonych, Trocki powie­
dział:

ja  go nie chciałam zabić. O Je­
zu! j a  nigdy nie bra*am rewol­
weru do ręki, bałam się.

— Kochałam swego męża, gdy 
m ając lat 16 wyszłam za niego. 
Dopóki ojciec żył, było wszystko 
dobrze, lecz po śmierci, matka 
moja przepisała na męża przed­
siębiorstwo przewozowe, a 011 
nie umiał uszanować grosza.

—  Zaczął bawić się, Iiuiac, 
puszczać pieniądze, szukał przy­
godnych romansów, w domu u- 
rządzał awantury i bił mnie, gdy

waje przekazały Magistratowi otworzy am usta i roniłam mu 
w  krótkim stosunkowo okresie wymówki.
2 i pól miliona złotych. A w ię c « -  Vle na dobre zaniedbywać
pieniądze są , ty lk o  na zlecenie mnie i zdradzać zaczął dopiero

Ostrożnie z braniem mlery
Tal|a 2 tysiąca I Jeanej nocy

Z ab iłam  męża!...
Maltretowana kobieta zastrzeliła swego ciemięzcę choć bata

się... rewolweru
ostatnio. Żyliśmy ze sobą 10 lat rtiął w żonę palącą się lampą nar- 
była ładna córeczka, chodziła tową, a w imieniny swoje strze-

' lał do niej w -łóżku i tylko cudtm  
kula przebiegłszy tuż nad jej gło 
vvą, utkwiła w portrecie.

Deręgowska pochodzi z rodzi­
ny dziedzicznie obciążonej. Oj- 
c.ec jej umaił, jako szaleniec, 
dwie s.ostry są Obłąkane, stryjo­
wie alkoholicy. M ataa po całych 
dniach i nocach czytała romanse, 
nic nie jedząc, ani pijąc.

S.użąca Sołtysiakówna nieraz

—  Zabiłam —  rozległ się bo­
lesny okrzyk zapłakanej nnedej 
kobiety, o regularnych rysach 
twarzy.

Tak, zaoilam męża swego,

>uż do szkoły.
— Kiedy mąż poznał Janinę B. 

niszewską, stał się tyranem, gro-
Stanisława Deręgowskiego. Ale ził, ze mnie zabije, bo domero

(S . F-) G aytty  się k toś sp y ­
ta ł k raw ca  dam skiego, p. Izy­
do ra  K ejzm aua, co woli: grube 
pieniądze, czy grube kooiety, 
toby nie w iedział, co w ybrać. 
JeanaK ow ą czcią obaarzal i jea 
no, i drugie.

Szczególnie zapom inał się 
M zy drugiem .

Zom pow ażnego  kupca p. 
Ł a ja  Ch., n iew iasta o  im ponują 
cej tuszy , p rzy sz ła  do p. Kej* 
im a n a , żeby ob sta iu w ic  suk­
nię w ^czo ro w ą. Ro ustaleniu 
ceny, p. K. p rzystąp ił do wzię­
cia m iary  z -klientki.

Z m ierzy ł objętość biustu i aż  
m lasnął ustam i z zachwytu-

— J a  w ątoię, pan. vh ., Cży (* 
ntolowie naw et m ają taką  n? ą- 
rę iak pani! y.

P rz y  n rerzenfu  w pasie z a ­
chw yt p. Kejm ana był jeszcze 
w iększy.

—  To jes t oficerski pas! — 
unosił się. — G eneralski, m oż­
na powiedzieć.

Ale do zenitu doszedł za­
chw yt m istrza Igły. kiedy klę­
kn ął i p rzy stąp ił ido m ierzenia 
bioder.

— M etr osiem dziesiąt! — 
szep ta ł w uniesieniu. —  T o sk 
biodra! To jest bajka z tysiąca 
i jednej nocy!

Jakby  nie w ierząc sobie, oojał 
jeszcze raz klientkę i w idocznie 
ze w zruszenia z^anał g o  kurcz 
w  rękach Z asty g ł w pozycji klę­
czącej z k lientką w  ram ionach.

z n ą zaznał prawdziwej miłości, 
a ja  już okazałam się dla niego 
niezdatna. Do niej stale chodził, 
obiady jadał w knajpie, w domu 
tylko nocował.

— idąc na randkę z nią, stroił 
się i wykrzykiwał „Czystą bieliz 
nę dla pana, bo pan idzie do ko­
chanki i musi się jej podobać".

—  Piakałam, prosiłam, żeby 
dał spokój, ale on był nieugięty, 
nikogo się me bał i nic sobie nie 
lobił. Alawiał tylko: „ Ja ; cię za­
biję, będę szczęśliwy, posiedzę 
za to ze dwa lata, ale później bę 
dę gwizdał".

— Mani nadzieję, że po raz ostatni 
stoję na ziemi tej starej kanalji Euro­
py!

Ale los 1 liistorja chciała inaczej: 
dziś o godz. ó 35, ponurym rankie.n, 
grupa dziennikarzy czeka na dwor.:u 
ljońskim przybycia pociągu wiozące 
go człowieka, który w przecięgu 12 
lat doszedł do szczytu władzy i poz­
nał szczyt upokorzenia.

Ostatnio dziennikarze i opera­
torzy kinematograticzni, którzy u- 
dali się uo Marsylji doznali rpz-, 
czarowania: Trockiego, jego zo 
nę i 3 sekretarzy na których cze­
kała na morzu otwarłem  łódź mo 
torowa Prefektury Policji, wez­
wano Jo  opuszczenia srana! 
p.zed jego wpłynięciem do portu. 
W yładow ano wszystkich w jed­
nym z pomniejszych portów przy; 
brzeżnych, a stam ted przewie­
ziono samochodami do Lyonu-

Po krótkim wypoczynku „tow a 
ryszcz* Trocki, który stanowczo 
n:e może narzekać na brak nwa- 
g. ze strony swojej* starej znajo­
mej —  policji „ourżuazyjnej*, 
nod solidną eskortą wyjechał do 
Paryża.

Punktualnie o godz. 6,35 przy 
bywa pociąg lyonski i sfaie na 
torze M. Oczekiwano go na tnrze 
A, ale jest to niewątpliwie ,.żart‘ł 
Sanrete Generale w o d c c  dzienni­
ka rz<\

Od razu zaczyna się wyścig 
dziennikarzy przez torv kolejowe 
(przejście' wzbronione!) i wzdłuż 
pociągu. Trockiego niema... Na­
reszcie w ciemności panującej 
widzimy nrzy ostatnim wagonie 
drugie? klasy grupo poiiciantów 
i wywiadowców. Zaledwie mo­
gliśmy zauważvć pomiędzy nimi 
człowieka o krótkiej brodzie, w 
palcie c'emnvm, ruda kobietę i

była świadkiem bicia swej pani k j™  m!odvch lodzi, którzy sz ''b
   r\ 1 Ir I m IzrrtlzJńrti  ! 'przez D. | kim krokiem udaią się do wyiśNa

żonę?
—  Nie, mial kochankę i wolał 

ją od żony, bo dowodził, że ko­
cha tylko sz .snastolatki, a żona 
już dla niego za stara.

Stanęła wreszcie przed sądem 
—  Ostatm ej nocy, kieay było j Biniszewska, okazała blondynka 

zabójstwo, krzyczał wyraźnie: io  zimnych rysach twarzy i uspo- 
„Dziś będzie rumba! To tw o ja ; sobiona nieprzyjaźnie dla Derę-

—  Czy może on tylko straszył I tylnego i odjeżdżała snmnchnda

—  P an ie Kejzm an —  oburzy  
la  się klientka. — Co mnie pan 
śc isk asz?  — P an  jest gorset, 
czy  dam ski kraw iec?!

—  Chciałby m być gorsetem  
na takich biodrach...

P . K. nie ubA.ończył, bo o* 
burzona klientka strzeliła  go w 
praw y policzek.

T o go  otrzeźw iło. Z erw ał się 
na rów ne nogi.

— W pysk?! — w rzasnął. —
Z powodu biere dokładną mia- '" T ” is V ,* ’
re ? ! Pani O , ! Takich k M e„A  '
w yrzuca się za drzw i! Ja  pani ^  mieć } _
zrobię suknie! 1 rum ne ci niJgie ..
rrobjć, s ta ry  k ro k o d y l! P łszo! ^  „  oskarżonej K 2na-a , „  
won! -    J

ostatnia noc“. Miał zawsze poo 
poduszką nabity rewolwer. Nie j 
wiem sama, jak ja wzięłam ten 
rewolwer i wystrzeliłam, przykła 
daiac mu lufę do skroni.

Takie zeznania przeplatane 
wybuchami serdecznego płaczu, 
składała 28-letnia mężobójczvni. 
Janina Deręgowska. Choć sędzio 
wie i obrońca perswadowali jej, 
by przesta’a płakać, nie mogła 
się opanować.

Prokurator pytał ją, czv obec­
nie zdaje sobie spraw ę dlaczego 
zabiła i zatuie męża. Nowe łkanie 
było orloowiedzią.

—  Niech się pani zastanowi, 
przecież gdy on n:e żyje, n ehez-

gowskiej
W prawdzie twierdzi, że zmar­

ły zaczepiał ją, prześladował, ale 
do oskarżonej ina pretensję za 
urządzanie jej awantur i wybicie 
szyb.

—  Czy chodziła pani na sjjace 
ry z Deregowskim, do kina, czy 
żądał, żeby pani była jego ko­
chanką i żyła z nim bez ślubu?

Biniszewska przytakuje, doda­
jąc, że groził wszystkim swoim 
przeciwnikom rewolwerem, także 
i jei rodz:com, którzy krzywo pa 
trzyli na jego umizgi.

mi. Teraz zaczyna się wyścifl sa 
mncnocinwv do dworca Północ­
nego. z którego Trocki odjechać 
ma do Dunkerpue.

Za killca minut jesfetmv... Tu też 
szei-eci nolicmntów czekata knlo toru 
6. Poriacr ode-ść ma o eodz. 8.15, 
wł"'- manv czas...

Nareszcie o godz. 8 10 przy­
bywa. Trocki z żona. Pod ochro­
na czterech wywiadowców weho 
dzi do wagonu swego. W  rekach 
trzyma parasol — nangół wyglą 
da, jak urzędnik bankowy. Ale 
twarz ma bladą iak trup — wi­
docznie boi sic zamachu. Z „czer 
wonema Napoleona" nic już nie 
zostało...

O godz. 8,15 'pociaer odcho­
dzi... Ktoś gwijliże... Mamv wra 
żen '0. że Trocki nie ma czego o- 
baw fać sie — pol;tvczm’e, morał 
nie i fizycznie dziś jest już tru­
pem.

Geo. Kelbef.

Morderca „Jfizef Cham"
O północy na rogu ulic Zyg~ 

muritowskiej i T ar,o w ej został 
śmiertelnie przebity sztyletem

Parfl Ch zem dlała odAylezio*' Der?gowski bił źon? w wymyśl- Stefan Szewczyk.
1 i  a zernaia ,a ' . oaA; iezi? »ny sposób, gniótł kolanami p o i Przechodził 011 razem z kolegą 

no ją do dotnu, a m ałżonek z iu e , Djers-acj^ tw arzy, a W acławem Kowałko koio grupy
w ażonej i.iew iasty pob.egł do cj21-ec]c0 — pasem, wysyłając obo 'mężczyzn, zapraszajacycii do wai 
sadu 7,łnzvc w imienin zonv . r  . t"., 1, . . *.  .sądu złożyć w 'm ieniu żony 
skargę na pana Y.

W Sądzie G rodzkim  n. K. tłu 
m aczył się następująco:

— C zy jak dokótr eufcłuje śle 
pą kiszkę, tu or, sie może nie do 
tykać pacjent,<,? T ak  s: mo ia! 
Jak  ia biorę rrnure, ja sie musze 
do tykać! Ja!v, ,n ładnie w y g lą­
dałem , żeby mnie za to  kliente­
la biła w pvsk.

ki francuskiej. Kowałko wyiaził 
zgodę na wz.ęcie udziału w tym 
turnieju ulicznym.

Z grupy mężczyzn wysunął się 
wtedy barczysty młodzieniec, na 
zwiskiem Józef Murawski.

—  Ale on ma szpadę pod ma- 
rynarkii, — zawo af Szewczyk.— 
Chodź odbierzemy mu ją.

—  Nie zdążysz! —  ryknął Atu 
P o  wyroku, skazu jącym  na* Jszy przy drzwiach zamkniętych 1 P w s‘(' ■ zadał cios sztyletem

i je z matką „na róg". Zaraził żo- 
I nę weneryczną chorobą, przynie- 
I sioną z miasta. Powodem sprze- 
I czek była kochanka. Kiedyś cis-

SKnzanie 2b t z s ń a  
żyrardttasK esu

Sąd okręgowy na sesji wyjaz- 
wej do Żyrardowa, rozpatrzyw-

na K- na 50 zł. g rzyw ny, p. !zv 
J o r  uśm iechnął się ironicznie 
-o d  adresem  sw ej przeciw nicz­
ki.

—  D z’ękiije za reklam e, nagi 
Ch.! Po  teł I.istwrji z panią u 
mnie jest zaw sze pełno.

sprawę Szyi Barona, oskarżone­
go o niemoralne czyny względem 
sześcioletniej dziewczynki, uzna; 

o winmmi i skazał na 1 roi: wię

Szewczykowi, lecz ostrze obsu 
nęio się.

W ówczas skoczył' ku Szewczy 
kowi i wbił mu sztylet aż po rę-

' cienia. Połowa kary została Baro 1 ko;cść w brzuch 
nowi darow ana na zacadzie amne i Ranny zmarł po dwóch dniach, 

łs lji , JW. p.zcdsm icitnein zeznaniu

wskazał na „Jóżka Chama", jako 
swego zabójcę. Murawskiego a re 
sztowano. Gdy policjant odpro­
wadzał gu do komisarjatu ust o- 
wał odrzucić od siebie duży, o- 
siry sztylet długości 16 pó. cen 
tymetra, a na 2 cm. szeroki.

V/czoraj Murawski stanął 
przed sądem. Jest to zawodowy 
nożowiec, posirac.i Pragi, wielo­
krotnie karany dezerter

—  Czy oskarżony nosił jakie 
{'rzezwisko?

—  Ja nie nosiłem, a że mi na­
dali, to nie moja wma. Na mm« 
koleżki wo ali Józef U iam .

Dla udowodnienia winy proku 
rator nowotał 11 świadków, a 0- 
brońca advz. Karniol wskazał 9 
osób, które miały widzieć, że 
Szewczyka pchnął nożem nie Mu 
rawski, a Kacprzak, siedzący o- 
becnie w więzieniu. Widzian 1 
go, jak obc.erał krew ze sztyletu.

Sąd odroczył sprawę.
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Troska kolejarzy o dobro koiei
Przewozy towarowe muszą być uskuteczniane przez Kolej

W  czasie obrad kom isji bud*
żelow ej Sejm u w spraw ie Mini 
s te rs tw a  Komunikacji, poruszo 
ną została  kw estja  kom ercjali­
zacji kolejnictw a, przyczem  
przedstaw iciel wielkiego kapi­
tału  w referacie sw ym  stw ier­
dził. że kom ercjalizacja zasto ­
sow ana została poto, ażeby  ko­
leje państw ow e s ta ły  się napraw  
de przedsiębiorstw em  handlo- 
weni, a co zatem  idzie —- opła 
ca!rem  i p rzystosow anem  do 
n been rch  w arunków  życia. Pod 
k reślono  -w pierw szym  rzędzie 
konieczność pow ierzenia kierów 
nictw a kolejam i specjalnem u ge 
Feralnem u dyrektorow i, o raz 
w skazano  na potrzebę znaczne­
go obniżenia ta ry f  dla całego 
szeregu  artyku łów , k tó re w po 
rów nan ia z r. 1929 stan ia ły  pra 
w ie o 60 proc., natom iast Środ­

ki przew ozow e u trzym ują  n a j­
bardziej trwale sztywne taryfy  
przewozowe.

W arto  więc zw rócić uw agę na 
spraw ozdanie najpow ażniejsze­
go zw iązku kolejow ego „Z jed­
noczenia Kolejowców Polskich". 
W  spraw ozdaniu  tern znajduje­
m y ca ły  szereg  uw ag, do tyczą­
cych ulepszeń w kolejnictw ie, 
aby podnieść opłacalność ek s­
p loatacy jną kom unikacji koiejo 
wej.

Już  od 26 w rześnia 1926 r. de­
kretem  P . P rezyden ta  R. P . ko­
leje państw ow e zosta łv  zreorga 
nizowane w  sam odzielne przed­
siębiorstw o p. n. ..Polskie Ko­
leje Państw ow e", w  p rzedsię­
biorstwo, k tóre musi prow adzić 
w łasną politykę handlow ą, opar 
tą  na kalkulacji ze specjalnem  
uwzględnieniem  interesów  tych

Wśród wróżek i wróżów
U jasnowidzącej w hotelu

N ajw ięcej w różek  w W arsza  
wie m ieszka w  okolicach dw or 
c a  G łów nego. J e s t  to doory 
punkt, poza tem  sp o ry  odsetek  
klienteli s tanow ią p rzy jezdni. 
D la tego  też  n iek tó re w różki 
m ieszkają  stale  w  hotelach, co 
d o d aje  fm sw ego  rodzaju  spień 
doru .

Z k o ry ta rz a  w chodzim y do 
n iedużego pokoju. M ały , japoń­
ski p araw an ik  nie zasłan ia  ca ł­
kow icie łóżka i taburetu , na któ 
ry m  stoi prim us. C hirom ąntka, 
tę g a  b runetka w  wieku około 
cz te rdz iestk i, u b rana  w  ja s k ra ­
w y  sw eter, w sk a z u je  krzesło .

’■ y tłu ra ic ry m y  o d  nasze j wi 
e y ty .

—  C hcem y, by  C zy teln icy  do 
w iedzieli się jak  najw ięcej cieką 
w vcb  i au ten ty czn y ch  szczegó­
łów , w  jak ie  niew ątpliw ie obfi­
tu je  p ra k ty k a  każdej w różki.

—  Jeśli chodzi o  m nie osobi­
ście, to  całkiem  przypadkow o 
o d k ry łam  w sobie zdol puści 
p rzepow iadan ia  —  rozpoczy­
na ch lrom antka. M obilizacja w  
roku  1914 pow ołała m ego m ęża. 
Inżyn iera - arch itek ta , do  szere 
gów. Ż egnając sle z nim n a  
dw orca, sp o jrza łam  p rz y p ad ­
kow o na Jego dłoń i. n a raz  zro­
zum iałam  t e  g o  już  w ięcej nie 
zobaczę. Isto tn ie  do cz terech  ty  
ro d n iach  padeszto  z gMwnej 
kom endy zaw iadom ienie o 
śm ierci m ego m ęża.

P ierw sze ła ta  upraw iałam  
p rak ty k ę  z sam ego tylko zam i­
łow ania do  sztuki. Pom im o, źe 
każda m oja przepow iednia 
sp raw d zała  się co do jo ty , nie 
rrnąfam jeszcze w ciąż pewności, 
r-lbo rm re i  odw agi, by  doiśó do 
w niosku, że Jestem  iasnow ldzą- 
tą  Za przeoow iedm e nie Dobie- 
r u- w tedy  żadnego w ynagro  
dzenia.

— C zv w różv  Pani w y łącz­
nie ty lko  z Hnjl rak ?

— T ak. G dv p a trzę  na dłoń 
człow ieka, uchy la  się przede 
m na zasłona p rzyszłości, jaka 
go  oczekuje.

— C zy  może Pan! też przcno 
w iedzieć date  każdego  w y d a­
rzen ia?

—* Z bytn ia  dokładność Jest 
zaw sze rzeczą ryzykow na. P u ­
dzie nie chcą zrozum ieć, że ży  
cie ponadzm ysłow e nie zna na­
szego  kalendarza , k tó ry  jes t 
tw orem  cyw ilizacji, a w ięc nale 
d a ło ś r łą  późniejszego okresu 
N ^ogół w vtnaC 2am  lata  i pory  
roku. a  w w y ją tk o w y ch  ty lko  
wypadkach m iesiąc*

— A cechy  ch a rak te ry s ty c z ­
ne ludzi, z k tó rym i sądzonem  
jest nam  zetknąć się na drodze 
życiow ej?

— O w szem , ale tylko n astę­
pu jące : w zrost, usposobienie 
ch a rak te ru  i ko lor włosów'.

—  W  jakich postaciach prze 
pow iada chirom ancja śm ierć?— 
p y tam y  dalej.

— Zasadniczo w  trzech  posta 
c iach : śm ierć od pow ietrza
(przez chorobę), od w ody i 
p rzez uduszenie. W  razie k a ta ­
s tro fy  linja przew iduje zw ykle 
śm ierć p rzez uduszenie.

W  zw iązku z tem  opowiem  
c h a rak te ry s ty c zn y  i ak tualny  
w ypadek . P rzed  kilku tygodnia 
mi odw iedziła mnie w łaśnie je ­
dna z późniejszych o fiar s tra sz  
nej k a ta s tro fy  budow lanej p rzy  
ul. K rochm alnej. Z przerażeniem  
dostrzegłam , że osoba t a um ­
rze  w kró tce  z powodu braku  po 
w ietrzą . Poniew aż uduszenie 
jes t w  naszych  czasach  w y p ad ­
kiem  bardzo  rzadk im , w yw nio 
skow ałam , że nanewno nastąp i 
inna jak aś  gw ałtow na śm ierć. 
Obecie jednak dow iedziałam  sie. 
że osobę tę odnaleziono pod gru 
zam i domu m artw ą, z ustam i 
pełnem i jęczm ienia.

—  A te raz  osta tn ie  pytanie. 
Na drzw iach do tego pokoju wi 
dzim y szyldzik , k tó ry  trochę 
nas za in trygow ał: pisze tam , że 
p rzy jm uje  P an i codziennie, nie 
w y łącza jąc  niedziel i św iąt, od 
8 rano do 10 w ieczór. C zyżby 
napraw dę m iała P an i tyle prak  
ty k i?

—  O, co to, to  nie, niestety, 
— odpow iada ze sm utkiem  chi- 
rom antka. —  P ra k ty k a  z powo 
du k ry zy su  bardzo  sie sk u rczy  
ła. Ale m usze przecież zadaw ał 
niać klientelę, m usze stale być 
na „dyżurze", gdyż do chiro- 
m antki często  przychodzi się, 
albo raczej p rzyb iega, jak  na 
stac ję  Pogotow ia R atunkow ego.

—  ??!
—  Ano tak. M ałoż to razy  

P rzychodzą do mnie „w w ypad 
kach nag łych" naw et o drugiej 
w  nocy! Jednem u p rześn iło  się 
coś brzydkiego, dirugi dostał od 
narzeczonej odkosza, inny zno­
wu p rzy łap a ł to n e  na gorącym  
uczynku zd rad v  m ałżeńskiej, a] 
bo też  p rzeg ra ł w  k artv  obce 
pieniądze. Człowiek został rap ­
tem  w y trąco n y  z równow agi 
duchow ej, a w tedv  za w szelka 
cenę m usi dowiedzieć sie, lak 
sie te raz  zacznie uk ładać Jego 
p rzy sz ło ść .

resortów  życia państwowego, 
k tóre m ają zagw aran tow ane 
p rzez P aństw o  bezpłatne korzy 
stanie z dobrodziejstw  kom uni­
kacji kolejowej, a więc w pierw  
szym  rzędzie M. S. W ojsk, 
P rzedsięb io rstw o  P . K. P. do 
końca r. 1932 ma wpłacić do 
skarbu P ań stw a sum ę 70,500.000 
zł. G dyby jednak kierow nictw o, 
a w łaściw ie M inisterstw o Komu 
nikacjj wzięło pod uw agę szereg  
uw ag, opracow anych p rzez  Zje 
dnoczenie Kolejowców Polskich, 
to niewątpliw ie S karb  P aństw a 
rokrocznie zysk iw ałby  dużo wię 
cej.

Z jednoczenie Kolejowców Pol 
skich zw raca  uw agę na nastę­
pujące okoliczności:

Po lska, jako  k ra j, w którym  
w szczególności na w schoJzie 
jest tak słabo rozbudow ana sieć 
kolejow a, musi zw rócić uw agę, 
aby p rzew ozy  tow arow e za ła t­
w iane b y ły  w yłącznie za poś­
rednictw em  koiei. Kom unika­
cja autobusow a może być rów  
nocześiiie rów nież doskonale 
w yzyskana, w inna Dyć naw et 
specjalnie p rzez P . K. P . u trzy  
m yw ana, w zględnie faw oryzo­
w ana, ale w tym  ty lko  wypad* 
ku, o ile odbyw ać się bedzie w  
kierunku prostopadłym  do linlj 
kolejow ych. Ju ż  koleje ro sy j­
skie posiadały  t  zw. stac je  miej 
skle, do starcza jące  to w ary  z o- 
środków  o 25 km. odległych od 
s tacy j kolejow ych f eksoedjow a 
ne, jako p rzesy łk i kolejowe. W  
obrębie 25 km . od stacji kole­
jowej w ytw órca  lub kupiec m ógł 
nadać za listem  przew ozow ym  
to w ar z zupełnym  spokojem , ł i  

! dojdzie on do oznaczonego mief 
sca, a przecież w ów czas nie ist 
niała jeszcze tak  udoskonalona 
kom unikacja autom obilow a, u* 
ła tw tajaca  i p rzy sp iesza jąca  
działanie tych  stacy j.

K om unikacja p asażersk a  po* 
dobnią zresztą , jak i w całej Eu 
ropie, jes t m ało opłacalną. S p tł 
nia jednak  rów nocześnie szereg  
funkcyj państw ow o - tw ó r  
czych. Podróżow anie kole­
jam i w inno być jednak  um ożli­
wione w  pierw szym  rzedzie naj 
liczniejszej części obyw ateli pań 
stw a, a w ięc w łościaństw u, a ce 
ny ta ry f osobow ych, dostoso­
wane do obecnych w arunków  
życia wsi i m iast, obniżonego 
znacznie w skutek k ry zy su , Jak 
i spadku produktów  rolnych i 
zarobków  pracow niczych.

Specjalną gaś uw agę należy 
zw rócić na przew óz drobnico­
wy, zarów no n a  k ró tszych , jak 
i na d łuższych przestrzeniach, 
a ceny przew ozu m uszą być tak 
skalkulow ane, aby  w raz z od- 
syfkam l od stacji kolejow ej do 
m iejsc p rzeznaczenia , m ogły 
śm iało konkurow ać z kom unika 
cią sam ochodow ą, p ryw atną. 
Również kolej musi zorganizo­
wać dostaw ę przesy łek  „z domu 
do dom u".

Zw iększyć dochodow ość kolei 
m ożna jedynie przez podniesie­
nie w ydajności środków  leko* 
m ocji, a  p rzedew szystk lem . 
przez dobrą 1 celow ą o rgan iza­
cję, T ak , jak  w  innych dziedzi­
nach ży c ia  państw ow ego, tak  
sam o, a  naw et baczniejszą naie 
ży zw rócić uw agę na organiza 
cję przedsięb io rstw a P . K. P.» 
a rów nocześnie dbać należy o 
pracow ników , aby  z chwilą choć 
by czasow ej popraw y nie opu­
szczali oni służby  kolejowej, 
szukając  zajęcia w innych h a r­
dziej popłatnych  dziedzinach ży 
cia. Ko’ej musi daw ać duży do­
chód P aństw u, lecz rów nocześ 
nie dbać musi o to, aby oracow  

[n icy  byli najlem ei płatnym i 
funkcjonariuszam i P ań stw a.

DAWNIEJ
P Ł O M IE Ń  K O M IN K A

D Z I S I A J
R A D J A  G O D Z I N K A

W IK O  B O B R Y  ODBIORNIK
c.ui rcuiit z a d o w o l e n i a  

tOEALNY KOM PLET ODBIORCZY

E E T E F 2 D
imPLiFon Szem gStowyeh Informacji odzieli 

w y d z i a ł  O a i a t o n ,  W arszaw a, 
Zielna 30 oraz w&zystkia Urzędy 

Pocztowe,

jj W e s o ły  K ą c ik  ^

t tte S S

POŚPIECH

Siedziałem  u narzeczonej, kie­
dy mój p rzy sz ły  teść  w padł do 
pokoju, trzy m a jąc  w  rękach  ja ­
kiś pap ier i uśw iadczył mi.

— M usisz mi załatw ić zaraz  
pew ną sp raw ę w urzędzie. Dziś 
upływ a osta teczny  term in! J e ­
żeli tego nie załatw isz, poniosę 
duża s tra ty !  Nie będę miał dla 
was na  m ieszkanie!

S łow o „mieszkanie** podziała­
ło na m nie jak piorun. Z erw a­
łem się z krzesła.

—  P rędzej, prędzej! W  ja­
kim to u rzędzie?

—  D okładnie nie wiem. Zda­
je się, że Leszno Nr... T am  ci 
zresz tą  powiedzą.

Pędziłem  Jak szalony. W sko 
czylem  do taksów ki. Zdaw ało 
mi się, t e  za w olno Jedzje — 
przeskoczyłem  w biegu do in­
nej. P rzy jechałem .

Z d y szan y  sta ję  p rzy  okien­
ku. U rzędnik nie dostrzega 
mnie. R ozm aw ia ze sw ym  sasia 
dem. O pow iada o w czorajszym  
oreferansie... Sześć w  trefle, sie 
dem w  piki. bez atil...

—  P ro szę  pana...
O dw raca sję do mnie.
—  W idzi pan, że jestem  z a ­

ję ty . Jeszcze nie w ychodzę...
5 m inut, 10 m inut, kw adrans... 

N areszcie bierze mój papier do 
ręki.

C zy ta , słucha m oich w y ja ś ­
nień 1 zw raca mi dokum ent...

—  T o  nie U nas. Niech pan 
jedzię na ul. F re ta ... Ale musi 
się pan śpieszyć, bo to  dziś o- 
s ta teczny  te rm in -

Lecę Jak w arja t. P a  drodze 
przew racam  ludzi. Nie o tw iera­
jąc. drzwiczek, wskakuję do tak

sów ki i w  pow ietrzu rzucam  
adres.

Jestem  znów  p rzy  okienku.
—- P ro szę  p an a!— P o  b a r  

dzo pilna spraw a.
T ym  razem  urzędnik robi pa­

pierosy.
— Z araz, za raz ! Zdąży pan- 

Jeszcze nie wychodzę...
5 minut, 10 minut, kw adrans...
— tjłucham  pana.
M ówię prędko, jak na jp rę­

dzej, błyskaw icznie. Pan za o* 
kienkiem słucha...

—  To nie u nas. Niech pan je 
dzie na Żelazną. Ale musi się 
pan śpieszyć, bo to dziś ostatn i 
dzień—

P rzez  okno pierw szego pię­
tra  w yskakuje w prost do tak ­
sówki... Jestem  na Żelaznej. 
W padam  na woźnego.

—  P an ie czy  z taka i taką 
sp raw ą tu ta j?

P a trz y , słucha, ogląda...
— T utaj.
Odetchnąłem - Jestem  u ra to ­

w any!
—  Pójdzie  pan schodam i na 

górę, p rosto  p rzez k u ry tarz , a 
na druglem  piętrze natrafi pan 
na p iąte d rz ^ i  na prawo.

— Rozum iem !
— Tam  pan nie w ejdzie, ty l­

ko pójdzie dalej na lewo, scho­
dami na trzecie piętro i p rzez 
czw arte  drzw i na lewo. w ejdzie 
pan do środka, przejdzie pan 
trzy  pokoje i zapuka pan do 
m ałych drzwi.

—  D oskonale!
—  Ale tam  drzw i sie nie otwo 

rzą, bo tego pana teraz  niema.
—  M am fam zaczekać?
— Owszem... Ław ka jest.
— A kiedy ten pan w róci?
—  Za trz y  dni.. Jest chory 

na anginę...
Zem dlałem .

Napoleon Sadek.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 16,15 Lekja języka an­
gielskiego. 16,30 Płyty 16,40 „Stani­
sław Wyspiański". 17,U0 Koncert <li­
ki estry Policji Państwowej 18,00 Alu 
zyka lekka. 19,20 „Przegląd rolniczej 
prasy krajowej i zagranicznej". 19,30 
„Na polskim Podolu". 19,45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,15 Koncert sym ­
foniczny z Fiiharmonji Warszawskie;. 
W przerwie kwadrans literacki. 22,40 
W iadomośd sportowe. 23,00 Muzyka 
taneczna.

Kupon

B e z p ł a t n a  
po mo c  prawna
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dzi mco
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b ie t y .  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

pamięć, aż zerwał się z krzesła,Gorczak usiłował uspakajać Janinę, gdy ta na­
rzekała na brak szczerości u Lusi. Mówił:

—  Jestem przekonany, że nas oboje bardzo kocha, 
a że o tern nie trajkocze cały dzień, to już taka jej na­
tura. To wcale nie dowód, aby była bez serca. Prze­
ciwnie, tak mi się widzi, że jak  ona się kiedyś zako­
cha, to nie daj, Panie Boże...

Janina westchnęła:
—  I ja  tak myślę. Lusia pokocha tylko jeden raz 

w życiu, ale zato... na całe życie...
—  Czuję, że będziemy mieli z nią jeszcze sporo 

kłopotu... Pilnujmy jej, strzeżmy, jak oka w głowie...
Strzegli, ale czy kto ustrzeże od .. miłości?
A ta już się zbliżała...
Pewnego dnia Gorczak znalazł między pocztą list 

od wiceprezesa związku Polaków w Ameryce, a swo­
jego serdecznego przyjaciela Hipolita Barańskiego. 
Poiecał mu niejakiego M ieczysława Banowicza, młoee- 
go em igranta polskiego, którego usilnie wychwalał 
i prosił o jakie zajęcie dla niego w przedsiębiorstwach 
Gorczaka.

Gorczak był tak szczerze zaprzyjaźniony z Pa- 
rańskim, że natychm iast do niego zatelefonował, aby 
przysłał swego protegowanego.

Banowicz nazajutrz się zgłosił. Był to młodzieniec 
średniego wzrostu, ale bardzo zgrabnie zbudowany. 
Musiał mieć około trzydziestki. Oczy miał bardzo dob­
re, ale nieco jakby nieśmiałe, jakby smutne.

Pokazał szereg świadectw, z których wynikało, że 
już pracow ał tu i owdzie. Miał też rozmaite kwalifika­
cje.

Gorczak przyglądał mu się bacznie. W ydawało 
mu się, że już kiedyś gdzieś widział tę twarz.

Alt gdzie i kiedy —  nie przypominał sobie zu­
pełnie

Zapytał Banowicza, dlaczego wyjechał z kraju. 
Odparł, że był w wojsku, ale został zdemobilizowany. 
Nie mógł znaleźć zajęcia. Rodzice sami ledwo sobie 
dawali radę. Miał serdecznego przyjaciela Parańskie-: 
go w Ameryce, który mu radził tu przybyć i jakoś rze­
czywiście ddje sobie radę. j

Gorczak przyjął Banowicza, przydzielając go tym­
czasowo do sekretarjatu, z tern, że ewentualnie potem 
go przeniesie na bardziej odpowiedzialne i dochodowe 
stanowisko. Kazał przyjść już od jutra i zawiadomić 
Barańskiego, że prośba jego została spełniona. Mło­
dzieniec w'yszedł, a Gorczak zamyślił się głęboko, mó- 
więc sam do Siebie:

— To dziwne... Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
już kiedyś miałem z tym chłopcem do tzynienia... Te 
oczy, ten głos...

Długo wytężał 
blady, jak trup...

W ydawał się straszliwie wzburzony...
Bo nagle wpadło mu na myśl, że Mieczysław Ba­

nowicz jest szaienie podobny do... Kazimierza Rolicza, 
oskarżonego niegdyś o morderstwo...

Ale czy to możliwe?
W ynikałoby z tego, że zgolił czarny angielski w ą­

sik... wyemigrował z kraju... zmienił imię i nazwisko.. 
chciał, zapev, ne, rozpocząć nowe życie...

Może to tylko przewidzenie?
Tak dalece nie był pewny swego przypuszczenia, 

że nie pisnął o tern ani słówka Janinie ani Lusi.
Przyglądał mu się tylko jeszcze oaczniej, gdy Ba­

nowicz nazajutrz przyszedł do pracy. F coraz bardziej 
upewniał się, że to jednak chyba Rolicz... Ten, wobec 
którego czuł się, mimo wszystko, winny...

Postara się więc mu to .teraz wynagrodzić szcze­
gólnie pieczołowitą opieką, dopomagając ze wszyst­
kich sił, aby chłopcu udało się osiągnąć dobre stano­
wisko.

Zapoznał go z całym personelem i ze dwie godzi­
ny oprowadzał po biurach swoich. Potem nagle zapy­
tał:

—  Nawet nie wiem, czy pan właściwie żonaty?
— Nie... wolny, jak ptak... — odparł Banowicz z

uśmiechem.
—  W  takim razie, może pan zechce łaskawie przy­

jąć moje zaproszenie na obiad do nas. Chciałbym jesz­
cze z panem szczegółowiej porozmawiać, a tu już nie 
mam wiele czasu...

Banowicz zawahał się Po chwili rzekł:
— Bardzo pana przepraszam... Proszę mi me brać 

za złe... A!e byłem przez tyle lat odlndkiem.. Popro- 
stu czuję się skrępowany... Jestem taki nieśmiały...

— Rozumiem paina i n:e nalegam. Postaram sio 
pana jakoś... oswoić... A w każd ym razie radzę odu­
czyć się nieśmiałości. W tym k ra ju  bardziej, niż 
gdziekolwiek tylko odwaga szczęściu sprzyja...

Nie domyślał się, w czem kryła się przyczyna nie­
śmiałości. Banowicza. Bał się ludzi zwodzić, lękaiąc 
się, aby kiedyś ktoś nagle go nie poznał i nie cisnął mu 
w twarz: ,,Oszust!... Domniemany zabójca!... Ukrył się 
pod fałszywein nazwiskiem, aby wkraść sie w środo­
wisko porządnych ludzi..." W olał więc unikać znajo­
mości, zasklepiając się w zupełnej samotności.

Gorczak tymczasem raz jeszcze podał mu rękę 
i rzekł:

— Już ja się panem zajmę odpowiednio. Proszę 
tylko słuchać moich rad i polegać na mnie całkow icie..

Mieczysław był tem wzruszony do głębi. Szepnął 
głucho:

—  Brak mi słów, aby wyrazić panu moją wdzięcz­
ność i... gdyby pan wiedział. O, tak... gdyby pan wie­
dział!...

O mało byłby się przyznał do wszystkiego...
Ale w ostatniej chwili coś mu dławiło gardło. Nie, 

nie... Nie dowie się o tem nigdy ani Gorczak, ani nikt 
inny... Nigdy, nigdy!...

Minęła zima. Mieczysław pracował już od dwóch 
I miesięcy u Gorczaka, a Janina i Lusia nie miały o tem 

nawet najmniejszego pojęcia.
Na samym początku rzekł im tylko:
—  Mant nowego sekretarza. Przyjaciel Parańskie- 

go. Polak. Dziwny odludek, choć poza tein bardzo mi- 
iy chłopiec. Chciałem go nawet zaprosić na obiad, ale... 
bał się. Zresztą, ja go jeszcze oswoję...

Sposobność wreszcie się nadarzyła. Urządzano u 
Garczaków bal w ostatki. Gorczak zaprosił Mieczy­
sława. Powiedział mu:

—  Musi pan się nieco otrzaskać ze światem. To 
konieczne nawet dla interesów. Trzeba sobie wyraDiać 
stosunki, znajomości. Stanowczo jestem  za tem, aby 
pan był. Przecież pan mi przyrzekł posłuszeństwo,.,

Nicsposób było odmówić...
Bal był wspaniały. Tegoż wieczora Mieczysław

poznał Janinę, która wyglądała zachwycająco, promie­
niejąc urodą. A potem został też przedstawiony Lusi, 
dla której to był właściwie pierwszy bal. Dawniej n ig ­
dy nie chciała się pokazywać, a Gorczakowie też nie 
nalegali, uważając, że ma jeszczce czas

Zamieniła z Mieczysławem parę słów obojętnych. 
Niewiele wszakże, bo musiała się zająć innymi gośćmi, 
a Mieczysław nie mógł długo wytrzymać na balu. U- 
ważał, że jak na pierwszy raz wystarczy i dość wcze­
śnie wymknął się do domu. Zauw ażyła to Lusia w 
chwili, gdy tak manewrował, aby się niepostrzeżenie 
wyślizgnąć. Dziwiło to ją  trochę, bo rozmowa, choć 
banalna, popłynęła im odrazu bardzo gładko i czuli sie 
wnet, jak dobrzy znajomi. Lusia nawet zamierzała z 
nim jeszcze trochę porozmawiać i dlatego z pewnvm 
żalem widziała,’ iaK Mieczysław się wymyka, snoglą 
daiąc za nim, jakby nawet nieco tęsknym wzrokiem. 
Nie powstrzymywała go wszakże ani słowem ani ge­
stem... Czuła tylko, że coś ja przeszyło... Tak. jak by­
wa z mimoza, gdy jej listka się dotknąć, nagle zwija się 
i kurczy trwożnie...

Lusia tylko cicho westchnęła i bezwolnie dała się 
unieść w wir tańca młodzieńcowi, który się nagle zgło-

Dalszy ciąg nastąpi.

E L M A R

W centrali śledczej
polskim Scotland-Yardzle

PRAWDA ZAWSZE NA 
WltRZCH WYJDZIE

Oczywiście— przy pomocy mi 
kroskopu i lampy kwarcowej. Ot 
np. — zwykły sobie przeciętny 
weksel na 100 dolarów. Taki 
sam, jakich tysiące wędruje po 
miastach i miasteczkach Polski 
w poszukiwaniu wystawcy. W ek 
sel na pierwszy rzut oka jest zu 
pełnie przyzwoity, nawet wyjąt­
kowo bez protestu.

—  Niech mu się pan jednak 
dokładnie przyjrzy i sprawdzi 
datę płatności...

Posłuszny słowom komisarza 
zaczynam oglądać papierek, tak, 
jakbym  go sam kiedyś podpisał. 
Data płatności: 27 m arca 1931 
roku nie może nasuwać żad­
nych wątpliwości.

—  A teraz, proszę pana do mi 
kroskopu!

W eksel wędruje „na szkiełko", 
a  ja  nachylam się nad okulara­
mi. Wielki Boże! Skrawek papie 
ru z datą wygląda, jak las bia­
łych drzew! Postrzępiony pa­
pier; wyraźnie widać, jak wytar 
te zostało zero, a na jego miej­
sce w pisana jedynka. Fałszer­
stw o  oczywiste: ktoś zmienił so­

li.
bie w ten sposób starą datę 1930 
roku na nowszą — rok 1931, czy 
niąc to przytem niezwlykle sta­
rannie.

* * *
Idziemy dalej poprzez obszer­

ne sale laboratorjum. W szafach
— bogaty zbiór dzieł nauko- 

‘ wych.
—  Posiadamy najlepiej' zaopa 

trzoną bibljotelcę kryminoł-głez- 
ną w Europie! — powiada z du 
mą insp. Sobolewski.

Obok, również w szafie — 
przeróżne eksponaty doświad­
czalne. Uwagę moją zwraca bu­
telka po wódce.

—  W łaśnie badamy ją teraz!
— powiada kierownik działu. — 
Taka sama butelka posłużyła do 
wykrycia zbrodni przy ul. Fok­
sal.

Butelka po „czystej wyboro­
wej" i. . zbrodnia nrzy ulicy Fo­
ksal? To ewkawe! Opowiemy za 
tem, jak to było...

C zasam i, najdrobnie jszy  nrr 
wet ślad prow adzi do celu — t. 
i. do w ykryc ia  przestępców  Po 
daw ane często  w o p o w ie 'en ch  
Conan D oyla p rzy k ład y , że po

piól, zebrany  przez genjalnego 
detek tyw a Szcrloka Holmesa z 
popielniczki, dopomógł mu do 
w ykrycia zbrodni, nie są bynaj 
mniej, fantazją, bowiem zasadą 
dobrugo nowoczesnego krym ino 
loga jest: nic nie pominąć — na 
w szy tk o  zwrócić uwagę! Dzie 
ki tej w łaśnie zasadzie — zabói 
cy służącej Anezewsldej dość 
n iędko znaleźli się w rękach 
sprawiedliwości.

JAK WYKRYTO NAPRAWDĘ 
ZDRODNkĘ PRz,Y ULICY 

FOKSAL?
W  sążn istych  opisach, jakie 

w swoirn czasie p rasa  pośw ię­
ciła zbrodni przy ul. Foksal, 
gdzie jak  C zytelnicy zapewne 
pam iętają, uduszona została 
przez bandę „Hipka '  w s rja ta '1 
służąca Anczewska — pominię­
to jeden drobny, a przecież jak 
się okażało — niezm iernie waż 
ny szczegół. B yła nim... butek 
ka! P usta  półlitrow a buteika po 
wódce, znaleziona na miejscu 
przestępstwa, t. j. w kuchnp 
gdzie przed zbrodnią nieszczę­
sna służąca u iządziła  przyjęcie 
dla swego ,.rarzeczot:cgo“ i je- 
,ro przyjaciół, k tórych  niebacz­
ni? w-awśeiła do mmszkahia.

Betelke zabrano  do L aborato r 
:um Służby S led cz j '. gdzie przy 
bardzo  starannem  badaniu zdo- 
bwo zn a > źć  na szkle — odcisk' 
palców. P oniew aż już w tvm
,,z '” ' :? z a t rz y m a n o  ..narzeczona
go” służącej —  F re tk a  — wzię

to odcisk jego palców 1 porów 
na no daktyloskopijnie z odciska 
mi na butelce; były identycz­
ne- S tanow iło to  nieom ylną 
wskazówkę, że Frelek był k ry  
tycznego w ieczora u Anczew* 
sklej; to też w zięty następnie 
w krzyżow y ogień pytań za 
łam ał się i p rzyznał do winy!

KTO ZABIŁ?

Na pustej ustronnej uliczce 
rozległ sie nagle huk strzału . 
Ktoś k rzyknął p rz e ra ź liw y  
Ktoś ciężko padł na ziemię. Z 
błotem  rynsztoka zm ieszała się 
ludzka krew . Za chwilę — tłum 
ludzi otoczy bezwładne coś. le­
żące na ziemi, coś co jeszcze 
przed chwila było przyzw oicie 
ubranym  niem łodym  już pa­
nem, idącvm  w olnym  krokiem  
nrzez spokoiną, zdaw ałoby się, 
ulicę. Kto zabił?

Na sąsiedniej ulicy przecho­
dzień w skazuje policjantow i ja­
kiegoś człow ieka, m ńw ;ąc: 
„Zdaje mi się, że ten strzelał" 
k ró tk a  rozm ow a i doraźna rewi 
zia w bram ie: w kieszeni U po­
dejrzanego policjant znajduje 
rew olw er. C iąg dalszy  w korni- 
sa r ja c :e.

—  To pan strze la ł?
—  S kądże znow u? Szedłem  

spokojnie ulicą, gdy  usłyszałem  
strzał...

— Ale zam ordow anego pan 
zna...

—  N iestety , żału je bardzo, że

go zabili. B ardzo  przyzw oity  
człowiek. Był moiip szefem  
przez osiem lat!

— A ostątnio pan nie praco­
wał...

Chwila w ahania. W reszcie : 
„Zostałem  zredukow any” : 
tw arz za trzym anego  blednie...

A reszt p rew encyjny  P o sz la ­
ki są dość pow ażne: za trzy m a­
ny został zw olniony niedaw no z 
p racy  przez osobę, na k tó ra  do 
konano zam achu. Z astano go w 
pobliżu m iejsca zhrodni i ktoś 
powiedział: ,,Zdaje mi się, źe to 
ten jest zabójca!'* Znaleziono 
wreszcie w kieszeni za trzy m a­
nego rewolwer do kuli tego ka* 
Mbru, Jaka w yjęto  ze zwłok. 
Poszlaki są, ale tylko na nich 1 
na „zdaje sie“ św iadka nie moż 
na budować aktu oskarżenia w 
k tórym  staw ką Jest — głowa 
ludzka. P otrzebna tu jest nie­
w zruszona pewność, a tą może 
dać tylko... nauka!

STRZAŁ DO BECZKI Z WATĄ.
Dowiedzione zostało już od- 

daw na, że lufa każdego re w o l­
w eru pozostaw ia na pancerzu 
kuli ch a rak te ry sty czn e  ślady i 
zadrapania i tak. iak niema 
dwóch palców ludzkich, które" 
by pozostaw iły identyczne od­
ciski — tak r.iesonsób w vpr>du 
kować dwóch rewolw erów . 7. 
k tó rych  w ystrzelona kula rns< 
Gby jednakow e rv sv  i znamio-
na, _

D. c. n.
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SIE BRZESKU!
Do kancclarjl sądu okręgo-

w e«o w płynęły  w czoraj dwie 
skarb i apelacyjne w spraw ie b. 
p rzyw ódców  C entrolew u.

Jedna sk arg a  napisana przez 
p ro k u ra to ra  G rabow skiego żą­
da podw yższenia w ym iaru  kary  
w szystk im  skazanym  i uzna­
nia. że zaw iązali spisek dla oba 
lenia przem ocą rządu  W edług 
kodeksu karnego  kara  g ro z iła ­
by oskarżonym  do 10 lat wię­
zienia.

O brońcy natom iast w obszer 
nej, z redagow anej- na 42 s tro  
nach pism a m aszynow ego sk ar 
dze. dom agają sie uchylenia wy 
roku pierw szej instancji, tak co 
do w iny i kary  oraz  uniewinnić 
nia w szystk ich  podsądnyeli. 
A pelację tę podpisało 16 adw oka 
tów .

Na w step :e obrona uzasadnia 
pojęcie rządu, łącząc  z gabine­
tem  m inistrów  także i osobę 
P rez y d en ta . Dopiero usiłowanie 
obalenia przem ocą tych w szyst 
kich najw yższych  w państw ie 
figur, zdam em  obrony, m ogło­
by  być nazw ane zam achem  na 
„członków , sp raw ującego  w 
P o lsce  w ładzę, rządu*.

— W  R zeczypospolite j N a­
ród  jest piastunem  w ładzy 
zw ierzchniej i całkow ita w ła­
dza należy do niego. C zęść łej 
w ładzy sw ojej zleca Naród P re  
zydentow i. a ten zkolei część jej 
przelew a no gabinet m inistrów .

W ynika  z tego. że P rezy d en t 
tw orzy  z gabinetem  ministrów 
całość w ładzy.

— O skarżonym , inko człon­
kom  C entrolew u, nie chodziło 
w cale o obalenie w ładzy, o za ­
m ach na rzqd. a o obalenie sy ­

stemu rządzenia. Nie podlega to 
karze,_ gdyż  system  rządzenia 
zmienia sie w miarę różnych o* 
koliczności i jest rzeczą nieu­
chw ytną, niezwiązana personal­
nie z żadnemi osobami, a zatem 
rzeczą niemającą ochrony pia- 
wa.

Dalej obrońcy zastanaw iają  
sie. jakiemi środkami zdaniem 
oskarżenia, podsądni zmierznM 
do osiagnieeią swych ceiów i u- 
z n a fą. że przem ocy nie stosowa 
no, bo przemoc według języko»

znawców rozumie sie jako  „siła 
brutalna, łamiąca opór mocy".

Adwokaci przeciwstawiają 
„przemocy** pojecie ,.p rzym u­
su psychicznego", oznajmiając, 
że pod takim przymusem  rządy 
składają dymisję.

— Na pojęcie ,.przym usu psv 
ehicznego" składa się — wvrn 
żenie braku zaufania prze? 
scim. nacisk sfer finansowych, 
które nie chcą dawać pożyczek, 
groźby unieruchomienia prze­
mysłu, s tra jk  generalny. To

w szystko nie są  p rzejaw y  gw ał 
tu, ani przemocy lecz p rzym u­
su psychicznego, z resztą  jak I 
demonstracje polityczne p rze­
ciw rządowi.

Dziwnie wygląda to usiłow a­
nie dokonania zamachu na rząd, 
przemocą, w biały, słoneczny i 
świąteczny dzień przez m asze­
rujące na czele pochodu, kilka­
dziesiąt kobiet ze sz tanda ra ­
mi i śpiewem, oraz przez 
idącą ztyłu grupę chłopów z O' 
brązem Matki- Rnskiej i orkie*

Z ciekawym projektem w ystą  
pił niedawno architekt am ery ­
kański, R yszard  Fuller. P ro jek ­
tuje on ni mniej ni wieeej, tył­
ki;... latające domy. Uważa on. 
że żelazo, szkło i keton są zbyt 
deżkiem i materiałami budowia- 
nemi i że technika da nam wkrót 
ee nowy idealny m ateriał budo­
wlany. T ym  lekkim m ateriałem 
jest zdaniem Fullera t. zw. go- 
lolit — przezroczysty  barwny 
m ateriał.  Każda ściana sk łada­
łaby sie z dwóch w ars t  goloiitu. 
pomiędzy któremi ułworzonoby 
nróżnię. zupełnie wolną od po­
wietrza i chroniącą wnętrze, 
r a w zór termosów, od zewnętrz 
nej tempera tury. Ściany takie 
byłyby wieo dostateczną ochro 
r a  nrzed wiatrami i chłodem. 
Ponieważ g o ld i t  jest przezro 
czysty , więc zbyteczne stałyby 
sie o tw ory  na okna. Odnowie-

nistcrja główne! wygranej I-eJ kiesy 25 ej Loterii Państwowej
1 0 0 . 0 0 0  zŁ

A więc str.lo się. Główna wygrana 
w l-szej klasie 26-ej Loterji według 
nowegu planu 100.000 z\. została wy­
losowaną. Trzech jest szczęśliwców, 
którzy pieniądze te dzielą między sie- 
hie. A ponieważ ciągle jeszcze znajdu­
ją się tacy niedowiarkowie, którzy u- 
dają intelgentnych, czego cechą w ich 
mniemaniu jest niedowiarstwo, i prze 
to  twierdzą złośliwie, że nie widzieli 
jeszcze takiego, który wygrał na Lo- 
terji, więc opowiemy jak to się dzia­
ło z wygraniem tych 100.000 z).

Dnia 17 października b. r. do kolek 
tury p. Opatowskiego w Kelcach przy 
szedł znany miejscowy uczony p. R. 
i zażądał ćwiartki losu. Dano mu 
ćwiartkę numeru 158',9. A propnnowa 
no kupno całego losu. Pan R. nie zde 
cydował się na to, ale ostatecznie ku­
pił połowę. Gdy to czynił, nie wie­
dział, że 50.000 zł. pozostawia dla in­
ny c

W kilka dni później do tej samej ko

lektury przyszedł przemysłowiec pan 
B. i zażądał ćwiartki losu 1850. le g o  
numeru nie było. Pan B. innego nu­
meru nia chciał kupić i koniecznie do­
magał się, by mu nr. 1S'0 wyszukano. 
Kolektura starała się, a!e okazało się, 
że ter, los był już dawno sprzedany 
w<: Lwowie. Wtedy p. B. z niechęcią 
kupić ćwiartkę nr. 15SŚ9. To było wla 
ścea e  OOO zł.

Czwartą ćwlinrlkę kupił też przemy 
słowżec j L. Ten nie miał wiele do 
wyboru, bo w kc lekturze Dyla już do 
sprzedania tylko jedna jedyna ćwiart­
ka, właśnie ta szczęśliwa. Pan L. 
wziął ją, bo amatorów kupna było 
więcej. I oczywiście zrobił dobrze, bo 
tern samem wziął sobie 25.000 zł.

Takie to wszystko proste i jasne. 
Aie iinu rrbiie trudno jest wygrać te­
mu, kto wogóle niema losu. Gdy się 
chce wygrać na Loterji, koniecznie 
trzeba zacząt od tego, że kupuje się 
los.

unie firanlri m ogłyby je z po w o 
dzeniem zamienić.

Dom ula jednej rodziny w y ­
glądałby według projektu Fulle 
ra w następujący sposób: po­
środku biegnie centralny filar 
wzdłuż całej wysokości k Ikupię 
t tow ego domu. Filar ten zrobio 
ny jest z dwualummjum i za koń 
czrmy jest na fundamencie beto 
nowym. Podłogi przymocowane 
będą do masztu środkowego lina 
mi, które jednocześnie nada­
wać będą ścianom odpowiednią 
sztywność. Dom tego rodzaju 
będzie tak lekki, że zw ykły ste- 
rowiec będzie go mógł z łatwo­
ścią przenosić z miejsca na 
miejsce. Czy jednak dom taki o 
kształcie sześcianu potrafi o- 
nrzeć się działaniu w iatru? Ful­
ler dowodzi na podstawie doko 
nanych prób, ż.e budowla jego 
potrafi stawić czoła orkanowi, 
pędzącemu z szybkością 1500 ki 
Icmetrów na godzinę.

W nocy dom będzie w yg lą­
dał jak  różnobarwny lampion. 
Izolowany na w zór termosu 
dom bardzo łatwo będzie się o- 
grzewał. Do całej budowli uży­
wany będzie tylko gololit i a ’u 
minjnm. z wyjątkiem  podłóg, 
które składać się mają z m ate­
riału gumowego, napełnionego 
r'0\yictrzem. Miejsce ciężkich 
drzwi zejać maja zasłony o wy 
gładzic jedwamu, albo też gumo 
wane.

Przewietrzanie , wobec braku 
okien, odbywa się przv no jtncy  
stale czynnego wentylatora, któ 
ry filtruje, ogrzewa lub chło­
dzi powietrze i rozprowadza je 
do wszystkich lokali. Każdy bu 
dynek stanowi zamkniętą ca­
łość, ma więc własna centralę 
elektryczną i kanalizację. Dol­
ne piętro może służyć jako ga-

o m y
raż dla auta, względnie sam olo 
tu, górne — przeznaczone są 
na mieszkania N ajwyższe pię­
tro przeznaczone jest na dach- 
ogród. P ię tra  łączą sie ze sobą 
zaoomocą małej windy.

iJ rzv produkcji masowej do­
my takie nie będą wcale drogie. 
Posiadając wszystkie u rządze­
nia nowoczesne, a w ieepneum a? 
tyczne kanapy i łóżka, elek­
tryczny  kominek, a lek tryczną 
m aszynkę do prania, telefony i 
telewizory w  każdym  pokoju 
i t. d. — dom taki Kosztować 
ma zaledwie 20 —  25 ty s ię ry  
złotych. W edług  tego  sam ego 
planu m ożna także budować 
większe domv na biura.

Jeżeli chcem y się przeprow a 
dzić albo w yjechać — niema 
potrzeby się pakować łub trosz 
czyć o nowe mieszkanie P rz y  
pomocy specjalnego urządzenia 
dom przym ocow any zostaje  do 
stcrow ca i z łatwością przenie­
siony do dowolnej m iejscow o­
ści, gdzie zkolei przymocowuje 
się go do odpowiedniego funda 
mentu. Takie dom y przyszło ­
ści, prawdziwe „szklane dom y" 
maiuię nam bogata fan tazja  a r ­
chitekta amerykańskiego. Będą. 
to domv pełne pow ietrza, słoń­
ca i barw, domy o ileż rado­
śniejsze i oieknieisze od na­
szych obecnych koszarow ych 
..klatek z dziurami-*!

Podróżni samolotem

P. L. L. „Lot”

s trą , p rzez te  dw a tysiące osób, 
z k tó rych  połowę stanow ią świa 
teczni spacerow icze.

Dalej adw okaci zastanawiała  
Się, co to jest spisek, jaki jest 
jego ch a rak te r i rola.

—  Spisek, to  stow arzyszenie 
ludzi w ścisłej tajem nicy, gdzre 
zdradzenie jednego ze szczegó­
łów planu może zniw eczyć cele 
zam ierzenie. Spiskow ców  o b o ­
w iązuje bezwzględna karność i 
posłuszeństw o. A C entrolew  zo­
sta ł złożony z kilku ugrupow ań 
politycznych idących luzem, 
gdzie o nakazie karności m owy 
być nie m ogło, tak sam o z resz ­
tą jak 1 co do tajności uchwał. 
Przeciw nie. W szystk ie  odezw y 
były  og łaszane publicznie, jak  i 
cel zaw iązania C entrolew u był 
nietylko w iadom y szerszem u o 
gółowi, lecz i sferom  rządo­
wym

Następnie obrońcy kwestionu­
ją, czy Centrolew .w dział? Iności 
swej, mającej na celu obalenie 
rządu, posiłkował się przemocą, 
czy miał w planie nieco lanie się 
przed przemocą i użyciem siły,'

—  Ponieważ żadęn ramach, na 
rząd nie został dokonany, uipstjti 
nie mogą stanowić środka prze­
mocy.

Skarga apelacyjną obrony b a ­
gatelizuje zarówno takt istnienia 
milicji partyjnej w PPS, jak. i po 
siadania przez nią broni, tw ier­
dząc, że było to koniecziiośoią 
w obronie przed ewentualnym 
napadem innych bojówek!

W  zakończeniu obrońcy piszą, 
że według rozumienia o sk a r ż o ­
nych, były podejrzenia o możli­
wość zamachu na Konstytucję, 
ale z innej strony i każdy czło­
wiek w takim razie nu tylko ma 
prawo, ale i obowiązek stanąć w 
obronie Konstytucji.

—  Czy historia Polski nie da­
je nam przykładów zamachu na 
Konstytucję? Czy nie obroną Kon 
stytucif było powstanie Kościus? 
kowskie, nie liczące się z v'olą i 
decyzią króla Stanisława • Augu­
sta, który ulegał Rosii? A powsfa 
nie 1863 roku przeciwko rządom 
m argrabiego W ielopolskiego0

—  Sąd podkreśla czarna lin ą  
zdanie: „Na siłę — znajdzie się 
siła. na gw ałt — obrona" i mimo 
wolł przypominaia się słowa 
wprawdzie nie nolitvka z Centro 
lewn, a człowieka, którego każ­
dy Polak nauczył sie kochać i 
czcić — Adama Mickiewicza: 
„G w ałt niechaj się gwałtem od­
ciska!". Czy i w tem zdaniu na­
leży się dopatrzeć cech karalnej 
przemocy?

Miłość i śmierć
(K O W

P o  dm dze do k asy n a  o m?io 
sie nie pokłócili.

S tach  B orzęcki, k ieru jąc u- 
ważnie swem  w yśclguw em  au­
tem, potrafił jednocześnie pro­
w adzić m ocno energ iczny  flirt. 
Jan ina w łaściw ie nie w iedziała, 
dlaczego go od trąca . Już daw ­
no zrezygnow ała z panieństw a 
(nie znaczy  to. aby w yszła za- 
m ąż). C łopak był ładriy. boga­
ty . zakochany... Nie g o rszy  od 
wielu innych, k tó rzy  się dotąd 
cieszyli jej... w zględam i. Nie 
chciała i koniec.

— A zresz tą  bawi mnie, kie­
dy w yciągasz  język , niby sp ra 
gniunv pudel.

— Fe, chvba sie zgodzisz 
wkońcu...

— P ręd zei zdechne, rozu­
m iesz? — W skazała  ,nu grupę 
robotników  szosow ych k tó rych  
w przelocie osnuli p y łem ;

£ L  \ y
— P ie rw szy  lepszy  z tych 

niż ty!
S tach  zm arszczy ł brwi i na­

cisnął pędał. W óz runął p i i . z  
szosę z p rzeraża jącą  szybko­
ścią.

— Co robisz? Z w arjow ałeś?
P rze s trach  jej p o iz ia ła ł na

niego uspakajająco. Zwolnił i 
sp y ta ł już łagodnie:

— W ięc może zostaniem y 
przy jació łm i? Pozw olisz się dzi 
siaj odprow adzić?

—  Zgoda! T y lko  pam iętaj, 
bez poufałości!

D ojeżdżali. Jan ina w y s iad ła ' 
p ierw sza. B orzęckiego z a trz y ­
m ał chwilę jak iś  znajom y.

W  haiku m łodą kobietę otn- 
c z v j  naty ch m :a°t rój wieM rcHi. i 
Jej oczy jednak s;v,czeiv łaska 
wie n a  sm agłym , w ysokim  u f i

dzoziemcti. A!varez de Ve1aseo 
podaw ał się za H iszpana. Nikt 
nia znał źródła jego docho­
dów. wiedziano tylko, że są ol 
brzym ie. Schylił swą cza nia, 
w ypom adow aną głowę do w y­
ciągniętej łaskaw ie rączk i; sze­
pnął:

— Mój jacht odptvw a jutro 
rano. C zekam  na panią.

— Dobrze, będę o piątej na 
pokładzie.

— Królowo m oja!..
S tach w łaśnie się zbliżył. W i­

dział to i s ły sza ł i mimówoli 
zacisnął pięść i. Szybko się ied 
nak opanow ał, nie poszedł za 
Jan k ą , k tóra z H iszpanem  we­
szła do sąsiedniej sali. Udał się 
do baru  i p rzy  kieliszku przeżu 
wał m ściwe m yśli. Rozpędzić 
tych gadów , w yzw ać jednego 
za drugim  (był w spaniałym  
strzelcem  i szerm ierzem ), a na- 
d.ewszystko chwycić za g a r  
dziel tego obm ierzłego elegan­
ta i wygor* ly.ać trszp  ’1' ':ą skó 
rę m azurską  pięścią... Ą ona z

nim ju tro  odpływ a... Dziewka!
W yszed ł z baru i poszedł 

g ra ć ; ruletka przyniosła mu za 
pomnienie. O rał w ysoko, po des 
neracku, z djabelskiem  szczę­
ściem.

—  Kto ma pecha w  m iłośd, 
temu się w grze powodzi —• 
Przem knęło mu przez głowę 1 
ból chw ycił go za serce.

Janka w ychodziła właśnie 
przeciw ległem i drzw iam i z nie­
odłącznym  A lvarezem . Zbliżył 
się do nich.

—  C zy  chcesz, żebym clę te­
raz odprow adził?

— Dobrze, ale pan de Velas- 
co uda się z nami.

—  Nie m am  nic przeciwko te­
mu.

H iszpan siadł ztyłu kobieta
orzy kierow nicy. P uszczony  trio 
to r zaw arczał. Stach ruszył od* 
rnzu najw iększą szybkością. 
Nie baczac na ścisk, przeleciał 

! n rn sto , przy pletwszem  
iro?.-'” ’ żu sk ręcił m iędzy pola i 
I pędził wprost przed siebie.

i W skażn lł szybkości w yciągał 
sto  piętnaście kilom etrów  na go 
dzinę,

—  Odpływasz z nim?
—  Co się z tobą dzieje?
—  Przysięgnij, że nie odpły 

wasz!
—  O szalałeś!
—  Tak z m iłoścł do d eb le . 

P rzysięgn ij, albo rozbiję nas 
w szystk ich . Z ostan iem y razem  
na zaw sze...

K rzyknęła: „A lvarez!"
H iszpan d arł w łosy z rozpa­

czy.
S tach  p rzyciągnął ją lewą re 

ką:
—  P rzysięgn ij, bo...
—  Nie!
—  P rzy sięg a j, bo koniec! V i 

dzlsz to  drzew o?
Z aw ahała się. T ylko  chwilkę. 

Za późno, wóz rżn ą ł w pień, sko 
czył w górę, runął do rowu i za 
mienił się w kupę płonącego ża- 
laztw a.

■ A. T.
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Przepowiednie artrofogiczne.
Unikaj dzisiaj kłótni bo moża mieć 

d la  ciabie fatalne następstw a. Do in te­
resów  dzień dość pomyślny, sPrawy mi­
łosne uicładają się nieszczególnie.

Wslrząsąjłica scena w c jr ły
W czoraj wieczorem cyrk war­

szawski by ł widownią niebez­
piecznego wypadku który mógł 
zakończyć się tragicznie. Pod-' 
czas przedstawienia w czasie 
tresury lwów, przeprowadzanej 
przez kapitana Troskego, lwica 
omal nie odgryzła kapitanowi 
głowy. Na zakończenie pokazu 
tresury Troskę zamierzał wyko­
nać swój najbardziej sensacyjny 
pokaz, a mianowicie w łoiył rę­
kę i głowę do paszczy lwicy. 
Gdy po kilku minutach usiłował 
wyzwolić się z paszczy uczuł z 
przerażeniem że nie może się 
wydostać, a jednocześnie na 
szyj i głowie i ręce poczuł pu- 
tę in e  zęby zwierzęcia.

Po długich i męczących sta­
raniach udało się pogromcy os­
wobodzić z paszczy lwicy.

Miał jeszcze na tyle przytom­
ności umysłu aby pozostałe lwy 
spędzić z areny do klatki po~ 
czem padł zemdlony na piasek 
areny ku przerażeniu publicz* 
ności której teraz dopiero wy­
jaśniono zajście.

Lekarz opatrzył pogromcę któ­
ry ma kilka ran na głowie i szyji.

H i r i i c i j  t a i k
Henryk Willner, lat 44, rzez- 

nik w Zbarażu, przy uboju 
bydłu swego w rzeźni nie li­
czył się zupełnie z zarządzenia­
mi sanitarne mi miejskiego leka­
rza w eter. a kiedy ten z tego 
powodu chciał mu zakwestiono­
wać n .ęso  z uboju przezna­
czone n - targ , rzucił się na le­
karza ugodził go siekierą i znie­
ważając czynnie zagroził mu : 
„Rabowniku ja cię zabiję i pój­
dę do kryminału". Policjantowi 
który go zaaresztował z powodu 
tej awantury oparł się i giożąc 
mu śmiercią, zapobiegł aresz­
towaniu.

O n e g d f, odpowiadał on za 
zbrodnię gwałtu przed s. o. 
Mieszkowskim, który skazał a- 
wanturnika na 7 tygodni wię­
zienia z zawieszeniem kary.

Mąż ■ dw om a żonami 
przed sądem

Za bigamję odpowiadał w Są­
dzie okr. w Tarnopolu Wasil 
Mazurko, lat 27 liczący, rolnik 
z Czernichowiec, oskarżony o 
bigamje. Po raz pierwszy ożenił 
się on w roku 1923 z Paraską 
Mowczan, którą jednak po krót­
kim pożyciu opuścił, emigrując 
do Kanady. Z Kanady bez do­
kumentów przekroczył granicę 
Stanów Zjednoczonych i tam w 
Nowym Jorku, zatajając pierw­
sze małżeństwo, zawarł w lutym 
1932 roku ponowny związek 
małżeński z Marją Babij. Przy 
sposobności jednak zawarcia te­
go* małżeństwa wyszło na jaw 
że^przebywa on w Stanach Zj. 
bez zezwolenia i oboje wraz z 
drugą żoną zostali przymusowo 
odwiezieni do Europy i dosta­
wieni do Czernichowa, gdzie 
zetknęła się druga żona z pierw­
szą. Za zbrodnię dwużeństwa 
Mazurko ukarany został 5 -n ie- 
sięcznem więzieniem z zawie­
szeniem, które jednak z powo­
du amnestji zostanie mu daro- 

» wane.

Komitet O bchodu ku czci 
Stanisława W yspiańskiego za­
wiadamia że odsłonięcie tablicy 
przy pl. Ma/jackim 9 dłuta art. 
rzeźb. K. Hukana, zapowiedzia­
ne na niedzielę 27 bin. o d tęd z ;e 
się punkt, o gupz. 9 min. 45 ze 
względu na nabożeństwo w po­
bliskich kościołach.

W akcie odsłonięcia który na­
stąpi w obecności p ministra 
wyzn. rei. iośw. publ. wezmą

W czoraj na ławie oskarżonych 
w tutejszym Sądzie okręg. kam . 
odbywała się rozprawa przeciw 
Jonasowi Chaimow. Spieglowi 1. 
32 międzynarodowemu złodziejo­
wi oskarżonemu o zbrodnię kra­
dzieży 4.160 doi. amer. O skar­
żony jest znany złodziej noto­
wany nietylko w kraju lecz i 
zagranicą, kilkakrotnie karany. 
Sprawa przedstawia się nastę­
pująco: Dnia 18 marca br. nie­
jaka p. M. J. w towarzystwie 
swego szwagra p. A. udała się 
do Miejskiej Kasy Oszczędności 
by wpłacić swoje oszczędności 
wpłacając tamże około 2.000 
doi. W ychodząc z domu zabrała 
ponad 7.000 doi., które wraz ze 
szwagrem podzielili tak, że p. 
A . schował do teczki 4.160

udział przedstawiciele prezyd- 
jum i Rady miasta, władz cy­
wilnych i wojskowych świata 
literackiego i artystycznego, 
nadto delegacje sztandarowe 
młodzieży i cechy krakowskie. 
Przemówi przewodniczący sek­
cji literackiej obchodu Jan Pie- 
trzycki poczem połączone chó­
ry ,,Echa“ i „Akademicki" pod 
bałutą dyr. Bolesława Wallek

doi. zaś p. M. J. resztę. Przy 
okienku p. A . teczkę z kwotą 
położył na ladzie przykrywając 
kapeluszem. Podczas liczenia do­
larów przez kasjera które miała 
p. M. J. podeszło do okienka 
2 osobników z których jeden 
z nich sprytnie wyciągnął z teczki 
4.160 doi. i natychmiast się 
ulotnił.

Po przeliczeniu pieniędzy przez 
kasjera i po otrzymaniu ksią­
żeczki, poszkodowani udali się 
do banku Gosp. K .aj. w Rynku 
by wpłacić owe 4.160 doi. am. 
Tu dopiero spostrzegli, że padli 
ofiarą sprytnego złodzir; . Na­
tychmiast zawiadomiono kompe­
tentne władze a p. J, dokładnie 
podała rysopis osobnika k tó re­
go zauważyła w M. K. O . W

W alewskiego wykonają Lym.i 
„Gaudę Mater Polonia".

Komitet zwraca uwagę osób 
chcących wziąć udział w tej 
uroczystości aby zaopatrzyły 
się w biurze komitetu ( Magistrat 
W ydział IV) w karty wstępu 
(bezpłatnie) gdyż część placu 
Marjackiego, na której uroczy­
stość się odbędzie, zostanie zam­

knięta kordonem.

dochodzeniach ustalono, że kra­
dzieży dopuścił się Spiegel, któ­
rego aresztowano w Drohobyczu 
rozrzucającego dolary na prawo 
i lewo. Odstawiony do Krako­
wa został skonfrontowany > z p. 
J. która go natychmtast poznała. 
Oskarżony do winy się nie przy­
znaje, podając, że owym czasie 
był w Wiedniu a dolary wygrał 
w Sopotach.

Po przesłuchaniu świadków 
i wywodach prokuratora i obroń­
ców Trybunał uznał winnym o- 
skarżonego i skazał go na 6 lat 
c. w. Rozprawie przewodni­
czył s. o. dr. Pilarski, wotowali 
s. o. dr. O stręga i Bobilewicz 
oskaiżał prok. dr. Przy tulski 
Bronił adw. dr. Lustgarten.

Rozprawa obfitowała w szereg 
sensacyjnych momentów. Miano­
wicie na skutek zarządzenia pro­
kuratora zostało na sali sądowej1 
aresztowanych trzech świadków. 
1 tak zostali aresztow ani: Henia 
Spiegel, Izrael Spiegel brat i 
siostra oskarżonego oraz świa­
dek Eisig Feld.

W yrok zapadł dziś po północy.

Niezwykły skandal 
w szpitalu

Do urzędu prokuratorskiego 
w W arszawie wpłynęła skarga 
19-letniej panny Ruchli H. Skar­
ży się, że w jednym ze szpitali 
warszawskich doknoano na niej 
gwałtu.

Pow*edziano jej, że należy 
od niej pobrać próbę krwi do 
analizy ponieważ chorowała ona 
w swoim czasie na paraliż Hei­
ne Medi.ia. P. Ruchla H. sądząc 
że chodzi o parę kropel krwi, 
nie opierała się.

W tedy jegen z lekarzy zakrył 
jei twarz a drugi przystąpił na­
tychmiast do operacji, wydoby­
wając dziewczynie dwie szklan­
ki krwi bez jej zgody.

Urząd prokuratorski polecił 
przeprowadzić dochodzenie, które 
dało wyniki niesłychanie sen­
sacyjne.

Okazało się, że według badań 
najnowszej medecyny Heine Me- 
dina uleczona może być tylko 
przy pomocy surowicy z krwi 
osoby, która przechodziła tą 
chorobę i wyzdrowiała.

Lekarze postaoowili wypró­
bować ię metodę i zastrzyknąć 
dwojgu dzieciom chorym na 
Heine Medina surowicę z krwi 
uzdrowieńca.

Lekarze postanowili bez zgody 
p. Ruchli H. pobrać od niej 
krew. Ponieważ obawiali się, że 
dziewczyna będzie opierała po­
wiedzieli jej, że chodzi jedyn:e 
o próbkę krwi do analizy.

Ten jedyny w swoim rodzaju 
wypadek „wyłudzenia" krwi 
wzbudza w sferach sądowych 
oraz medycznych olbrzymią sen­
sację.

ZIARNO S. A.
w  K rak ow ie

obniżyła csds p ie c z p
bułki małe po 4 g r duże po g g r  

F il je  w całym  Krakowie.

TEA TR IM. I SŁOW A CKIEG O. 
Sprzfdana narzeczona
B agatela : W pustyni i puszczy 

REPERTUAR KIN.
U ciecna . Tong
A tlan tic : Zdobywca serc. Tygrys
Prom iań; Klub bezdzietnych
S io ń .e : Złodziej miłości
S w it: B raterstw o Ludów
Sztuka . Bland venus
Adr; j  : Maradu
A po llo : Kinonamaniak

Radjo
12.10 Muz. płyt gramof., 14,00 T ran ­

smisja z Rynku krakow skiego, 16.00 
Płyty gramof., 16.15 Lekcja angielskie­
go, 16.30 Płyty gram of., 16.40 Odczyt,
17.00 K oncert, 18.09 Muz. taneczna,
19.00 Rozmaitości, 19.15 O Jczy ., 20.00 
Pogadanka muzyczna, 20.15 Koncert, 
2°.40 W iadomości sportow e krakow skie, 
22 55 Transm . z W rssaw y : kom. me- 
teerolog.

Dyżur nocny ap tek
Rynek A-B 45, Łobsow kka 6, Długa 

4, K alw aryjska 19, Rynek podg 9.

8 dni ttm u  w yszedł z więzienia
a w czo ra j znowu zaw itał 

do w ięzienia
Policja aresztowała W ładysła­

wa Galosa, lat 27, który 
przed 8 dnia„ii wyszedł z wię­
zienia w Wiśniczu po odbyciu 
kary 4-letniego więzienia za kra­
dzież został dnia 23 bm. złapa­
ny na gorącym uczynku kra­
dzieży w mieszkaniu Piotra 
W róbla robotnika zam. Łob­
zowska 25 przez żonę Wróbla, 
która powracając z miasta spo- 
sirzegła w mieszkaniu Galosa 
plądrującego mieszkanie więc 
zamknęła go w mieszkaniu i za­
wiadomiła III. Komisarjąt P. P. 
który wysłał posterunkowego 
który przytrzym ał Galosa- Zna­
leziono przy nim narzędzia do 
włamania. Drugi osobnik, który 
stał na czatach zbiegł.

t o p o w a  cjeżko chora
Rita Gorgonowa, która w tych 

dniach miała być przewieziona 
do Krakowa na rozprawę apela­
cyjną, wczoraj poważnie zacho­
rowała.

W skutek silnego zaziębienia 
musiano ją wczoraj przewieźć 
do szpitala więziennego we 
Lwowie.

Istnieje obawa wywiązania się 
zapalenia płuc wobec czego le­
karze n:e chcą narazie zezwolić 
na przetransportow anie jej do 
Krakowa.

Prawdopobnie z początkiem 
przyszłego tygodnia Gorgonowa 
będzie na tyle zdrowa aby móc 
odbyć podróż do Krakowa.

t a t o m
Policja aresztowała Kantoro- 

wicza Teofila lat 36 zam. Gęsia 
8, za paserstwo tj. nabywania 
od złodziej skradzionej biżuterji.

Drapałę Józeja, lat 39, me­
chanika, Zbik Agnieszkę, lat 43 
obsługaczkę oboje zam. ul. P ro­
chowa 6, zc kradziiż 3 rowerów 
i garderoby.

Filipowicza Mariana, lat 20, 
za kradzież worków wart. 55 
zł. z wozu na szkodę Wlojzego 
Janeczki, kupca zam. ul. Waw- 
rzy7ca 41, oraz kradzież 3 par 
butów ze straganu na tandecie 
w dniu 11. bm. wart. 80 zł. na 
szkodę K. Nowakowej

Sam obójstw o szew ca  pod  
drzwam i narzeczonej

Z Warszawy do O twocka, do 
swej narzeczonej 19-letniej A n­
toniny Przybysz przyjechał 2()- 
letni Jan Bąk, szewc, zam. w 
Warszawie przy ul. Podwalnej.

W czoraj Bąk popełnił samo­
bójstwo pode drzwiami miesz­
kania narzeczonej, otruł się wię­
kszą doza esencji octowej. W 
stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala.

Jak ustalono przyczyną samo­
bójstwa było posfępowanie bra­
ta Bąka, który nie zezwalał na 
ożenienie się z Przybyszówną 
i nie chciał mu zwrócić złożo­
nych u niego oszczędności.

Ż ona kam ienicznika uciekła 
•d  męża

Piekarz Józef Baran wł. realn. 
w Przemyślu oskarżył w policji 
przemysKiej żonę swoją Emilję 
o to, że skradłszy mu 7 tys. zł. 
uciekła w towarzystwie swego 
kochanka Jana Szymańskiego, 
murarza, który już od dłuższego 
czasu pozostawał z nią w zaży­
łych stosunkach. Baranowa za­
brała też z sobą dwoje swych 
dzieci. Baran pracował jako pie­
karz ostatnio we Lwowie chcąc 
zaś zlikwidować swoje gospo­
darstwo w Przemyślu sprzedał 
realność na Km lecach i z t f , 
to transakcji pozostała mu go­
tówka która stała się łupem 
własnej żony.

t a z o a  Śmierć pasażera
„na gapę*

Jakiś pasażer „na gapę" któ­
rego indentyczność nie stwier­
dzono ukrył się onegdaj na da­
chu pociągu pospiesznego, zdą­
żającego z Budapesztu do 
Wiednia.

Pasażer ów zabity został prą­
dem elektrycznym w momencie, 
kiedy pociąg wjechał pod most 
gdzie znajdowały się przewody 
elektryczne.

Potworne zamordowanie 
zony rabina

W gminie Foldes koło Debry- 
czyna na W ęgrzech, ofiarą wiel­
kiej pomyłki padła żona rabina 
Lowingera.

O to wieśniak A lbert Biro za­
sztyletował ją przez pomyłkę na 
ulicy. Zbrodniarz ujęty i przesłu­
chany na policji oświadczył, iż 
nie miał bynajmniej zamiaru za­
mordowania patu Lówinger, i że 
chciał się zemścić na pewnej 
„czarownicy", która przed kil­
koma tygodniami stała się spraw­
czynią śmierci jego syna.

Onegdaj w ciemnościach nocy 
omylił się i w przechodzącej 
przez ulicę żonie rabina Lówin- 
gera dopatrzył się właśnie owej 
„wIedźmy‘Ł wieśniaczki i rzucił 
się na nią ze sztyletem.

Niewinna żona rabina padła w 
ten sposób ofiarą głupoty ludz­
kiej.

Napad rabunkowy 
na ksiądzA

Na powracającego wczoraj 
wozem z Bolechowa do L isowic 
koło Stanisławowa gr. kat. księ­
dza Konstantego Szteideka na­
padło na gościńcu 3opryszków. 
Gdy wóz przejeżdżał przez las 
wypadł z gąszczów jakiś młody 
niski mężczyzna z twarzą po­
czernioną sadzą czy farbą i 
wskoczył na furę. Kiedy ksiądz 
usiłował go z wozu stiącić, ten 
chwycił za lejce i zażądał pie- 
między. Napadnięty z całym spo­
kojem odpowiedział: „TrzeLa
mieć. Jabym je wziął od ciebie". 
W tej chwili wkroczyło na wó­
zek jeszcze 2 opryszków wszy­
scy jednak na widok 2 fur nad­
jeżdżających z Lisów Ic zesko­
czyli z wozu i zbiegłi. Docho­
dzenie prowadzi posterunek P. P.

Gandhi odzyska 
wolnność

„Daily H erald" z Londynu 
donosi, iż wicekról Indji rozważa 
obecnie możliwość wypuszczenia 
Gandhiego na wolność pod pe- 
wnemi warunkami politycznemi.

Międzynarodowy złodziej przed sądem
A resztow anie 3-ch św iadków  n a  sa li sądow ej
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